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H i z c i q c  Kię z a  z d e p to n q  m i ł o ś ć  - m o r d o w a ł  k o M e i g
P o z n a ń ,  7. 9. Tel. wł- 
Lange by} przesłucirwar.y w czasie 

rewizji, przeprowadzanej w mieszkaniu, 
gdzie zamieszkiwała swego czasu Gro- 
madzińska. Zupełnie niemal obojętnie 
morderca śp. Nowickiej opowiedział, że 
urodzi} się w Kościanie, gdzie musiał 
Paść krowy } kozy, na których się mścił, 
gdyż zajęcie to mu nie odpowiadało. Ko­
ledzy unikali go zupełnie, widząc w nim 
złego ducha. Dziewczęca zaś wskazywa­
ły na niego, jako na diabła. To zrodziło 
W nim pewną żądzę zemsty, która się 
Wzmogła w czasie jego nauki malarskiej 
w Kościanie, kiedy jedna z kob.et, która.

jak twierdzi zbrodwarz, nieludzko ko­
chał, opuściła go. Odtąd wszystkim ko­
bietom, aby je posiąść, obiecywał oże­
nek, co stało się już później jego nało­
giem. O, Gromadzińskiej tw.erdzi on. że 
go zdradziła i uciekła z kochankiem do 
Belgii. Nowicką zamordował, gdyż* gro­
ziła mu skandalem. W toku krzyżowych 
pytań policji, kilkakrotn e wahał się z 
odpowiedzią, zaś gdy mu pokazano pew­
ne dowody rzeczowe, to zbladł. Lange, 
mimo, że widzi przed soba widmo szubie­
nicy, do innych przestępstw poza zbrod­
nią dokonaną na śp. Nowickiej me przy­
znaje się.

Powódź w Hołopolsce Wschodniej
fftomiaBiihcacia k o le jo w a  p r ie r w a n a

P r z e m y ś l ,  6. 9. Tel. w ł.

Stan  wody na Sanie podniósł się o 1 
m. 20 cm. ponad poziom normalny. W naj­
bliższym czasie spodziewane jest dalsze 
Podniesienie się wody. Woda na dopływie 
Sanu — Jarze podniosła się o 2 m. 50 cm.

ponad poziom normalny i w wielu miej­
scowościach wystąpiła z brzegów.

Poziom wody na Bystrzycy, Prucie I 
Czeremoszu podniósł się bardzo znacznie. 
Komunikacja kolejowa' między Stanisła­
wowem i Pasieczną jest przerwana. Wo­
dy przybierają w dalszym ciągu.

IN
w  W arsKaw ie

W a r s z a w a ,  7. 9. Tel. wł.
Do poselstwa szwedzkiego w War- 

iawie mianowany jest w charakterze 
targe d‘aiiaires p. Bagge. — Do czasu 
go przyjazdu do Warszawy obowiązki 
targe d‘affaires a. i. pełni sekretarz po- 
dstwa szwedzkiego, p. Erick Post.

Pomocnik attache wojskowego francu- 
dego, kapitan kawalerji Kłobukowski, od 
it kilku zajmujący to stanowisko, opu- 
zcza je z końcem miesiąca. Pomocnikiem 
ttache wojskowego francuskiego miano­
wany jest dyplomowany kapitan sztabu

generalnego Lappara, który przybył ju$ 
do Warszawy.

Dotychczasowy poseł chiński w War­
szawie p. Frank Czinghin Lee, przeniesio­
ny jest na posła do Portugaljd i oPuścil 
Warszawę. Wraz z nim przeniesiony jest 
do Lizbony dotychczasowy sekretarz po­
selstwa p. Fung.

Nowy poseł chiński, który dotąd zaj­
mował takie same stanowisko w Lizbo­
nie p. Czang-Hsin-Hai przybył już do 
Warszawy. Nowy sekretarz poselstwa 
chińskiego p. Wu objął już swoję obo­
wiązki.

P. Lom, dotychczasowy długoletni 
radca handlowy poselstwa czechosłowac­
kiego przechodzi na stanowisko naczelne­
go dyrektora handlowego zakładów prze­
mysłowych „Skoda11 w Warszawie.

•

Hess wicekanclerzem
i wiceprezydentem

L o n d y n ,  7. 9. PAT.
Korespondent „Daily Telegraph“ w 

Berlinie donosi, iż Rudolf Hess ma mieć 
powierzone funkcje wicekanclerza, wice­
prezydenta i czołowego przywódcy partji 
nar.-socjalistycz.nej.

O twarcie M iędzynarodow ego K ongresu D ro g o w eg o  w  sali tronowej zamku królów ba­
warskich w  M onachjum.

mmmm

Hrabia Henryk Potocki
Z przeszłości aresztowanego arystokraty

W a r s z a w a ,  7. 9. Tel. wf.
W  kolach politycznych zwracają uwagę na 

przeszłość aresztowanego w związku ze spra­
wą żyrardowską hr. Henryka Potockiego, któ­
ry jest osobistością znaną nietyłko w  życiu to- 
warzyskiem, lecz i na szerszej arenie polskiego 
życia publicznego. Brat on czynny udział w 
działalności politycznej, społecznej i gospodar­
czej. Należał do czołowych przedstawicieli poi. 
Stronnictwa polityki realnej, z którego ramienia 
posłował do Dumy państwowej w  Petersburgu.

Jako poset wybitnej roli nie odegrał, nieba­
wem natomiast wynikła sprawa, która skompro­
mitowała go w opinji publicznej. Chodziło tu 
o ordynację rydzyńską książąt Sułkowskich. 
Statut tej ordynacji, założonej jeszcze za cza­
sów niepodległej Polski, przewidywał, że w ra­
zie wygaśnięcia rodu Sulkowskich, Rydzyna 
przechodzi na zarząd rządu polskiego jako fun­
dacja oświatowa. Rydzyna leży w dzisiejszem 
województwei Poznańskiem. Gdy Sułkowscy 
wymarli, rząd pruski uznał się za spadkobiercę 
rządu polskiego i Rydzynę zagarnął. Jednako­
woż dalsi _ spadkobiercy Sulkowskich wszczęli 
proces, opierając się na postanowieniu statutu,

że fundacja oświatowa, utworzona z dóbr ry- 
dzyńskich, ma by przeznaczona „na wychowa­
nie młodzieży w polskim duchu narodowym".

Proces trwał długie lata w  różnych instan­
cjach i wreszcie na parę lat przed wojną rząd 
pruski uznał za lepsze dla siebie załatwienie 
sprawy krakowskim targiem: pośrednictwem 
posła do parlamentu austriackiego i adw. Nata­
na Loewensteina, wszczął rokowania z owymi 
spadkobiercami: Antonim hr. Wodzickim i
Henrykiem hr. Potockim, którzy za znacznem 
odszkodowaniem w gotów ce wyrzekli się pre- 
tensyj do Rydzyny. Ugoda ta wywołała sza­
lone oburzenie w opinji publicznej, zarzucającej 
obu tym panom, że za 30 srebrników oddali w  
ręce pruskie olbrzymi szmat ziemi polskiej.

Po sprawie rydzyńskiej hr. Henryk Potocki 
wycofał się w zacisze życia domowego i wy­
płyną! znowu dopiero przed wyborami w r. 
1928, zgłaszając wraz z ugrupowaniami konser- 
watywnemi akces do B. B„ jako jeden z kie­
rowników „prawicy narodowej". Zasiadał w  
zarządach wielu instytucyj społecznych i kultu­
ralnych, piastując m. in. godność prezesa Sto­
warzyszenia Alliance hranęaise- w Warszawie.

Katastrofalna powódź w l« N e
J t i e n o t a w a n i B  p o z i o m  w ó d

T n u d v  n 7 9 Tel wł rozpaczliwe wysiłki, celem zażegnania graża w razie powodzi zawalenie, znajda
' klęski. Wielka armja robotników pracuie ia sję pod obserwacją. Mieszkańcy tyci

Z Kairu donoszą: Egipt znajduje się w od 3 tygodni nad umocnieniem tam. domów będa ewakuowani. W Kairze u
przededniu katastrofalnej powodzi. Po- Tem niemniej wiele miast i wsi cnajdu- tworzył się komitet obywatelski dla wal

dr. W. V, Brehmer, który ogłosił, że odkrył ziom wód Nilu osiągnął wysokość nieno- je się już pod wodą. Również przedmie- ki z klęską powodzi.
hakcvla raka. ‘pwaną w ciągu 40 lat. • Władze czynią śda Kairu są zalane. Domy, którym za-

D Z IE N N IK  ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O W SZ Y ST K /E M .

WIADOMOŚCI ZEŚWIATA-SENSACYJNEPOWIEŚCI



Str. 2. . S I E D E M  G R O S Z Y " Nr. 247 —  8. 9. 34.

WlosM sfrefK robefttiKów na „Karolu
P9ciczeio lilcwMwie imtule koptalnfie

H

W sytuacji strejkowej na kop. „Karol" 
w Zagórzu pod Sosnowcem, zaszta o tyle 
zmiana, że cała załoga strejkuje w pod­
ziemiach. Robotnicy oświadczyli, że do­
póty nie opuszczą podziemi, dopóki nie 
otrzymają gwarancji, że kopalnia nie zo­
stanie zatopiona i będzie prowadzona na­
dal. Wśród strej,kujących istnieje totidan- 
cja zastosowania głodówki, na wypadek 
gdyby władze nie interweniowały.

Projekt zamknięcia i zatopienia kopal­
ni, która do ostatnich dni dawała zatrud­
nienie stukilkudziesięciu rodzinom, a wła­
ścicielowi p. Rechmicowi dochód, jest 
skandalem.

Jęst koniecznem, żeby władze zain­
teresowały się wreszcie bliżej gospodarką

kopalni, a zwłaszcza polityka, zamierza­
jącą do likwidacji wszystkich małych ko­
palń w Zagłębiu. Dzieje się to bowiem, 
mimo sprzeciwu władz, przyczem jed­
nostki zarabiają na tem bajońskie sumy. 
A za wszystko płaci robotnik

Apel do ludności
W związku % przelotem zawodników 

lotniczych „Challenge‘u" w dniach 14 i 
15 wrześnią 1934 r, przez teren woje­
wództwa Śląskiego, władze administra­
cyjne proszą ludność, by o każdym nie­
szczęśliwym wypadku lotniczym lub o 
przymusowem lądowaniu aparatu lotni­
czego natychmiast zawiadomiono najbliż" 
szy komisarjat wzgl. posterunek policji.
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Sobota
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Dziś: Nar. N. M. P.
Jutro.: Gorgonjusza 
Wschód słońca: g. 5 m. 21

września Zachód: g. 18 m. 34

1
1934 Długość dnia: g. 13 m. 13
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Program przyjęcia Adamowiczów
mm  SScgsSkis

Następna pielgrzymka 
do  Ziemi św.

3F£romik<u tfgąska  ........
.Redakcja i administracja: Katowice,
ulica .Sobieskiego 11 , — tel. 349-81.

jA , R EPERTU A R TEATRU  PO LSK IEG O  W KATO­
W ICA CH .

SO B O T A : g. 15,30 „ L ilia  W e n e d a "  (d la szkS l). 
g. 20 , .C złow iek  pod m ostem ".
N IED ZIELA : g, 16 „C hce mieć d z ieck o '1; 
g. 20 „C z ło w iek  pod m ostem ".
PO N IED ZIA ŁEK : g. 20 „ T o w a risz ć z " .
W T O R E K : g. 20 „C z ło w iek  pod  m ostem ".

W dniu 7 bm. odbyto się w  Ratuszu w Kato­
wicach pod przewodnictwem prez. dr. Kocura 
posiedzenie w sprawie przyjęcia na Śląsku braci 
Adamowiczów. Program przyjęcia przedstawi! 
sekretarz L. O. P. P. p. Stopczyński. Bracia 
Adamowicze przybędą do Katowic dnia 12 bm. 
o godz. 16,30, przyczem dc granicy Wojewódz­
twa w drodze z Krakowa odprowadzą ich trzy 
awjonetki Krakowskiego Aeroklubu. Od My­
słowic towarzyszyć będą braciom Adamowi­
czom trzy awjonetki śląskiego Aeroklubu.

Na lotnisko o godz. 16,30 przybędą przed­
stawiciele wtadz. Tu zbiorą się również przed­
stawiciele organizacyj. Po powitaniu lotników 
przez p. Wojewodę, bracia Adamowicze w  
otwartym samochodzie przejadą przez ulice: 
Francuską, Piłsudskiego, Rynkiem i Trzeciego 
Maja na Plac Wolności, gdzie złożą wieniec na 
płycie Nieznanego Powstańca. Przed i za sa­
mochodem braci Adamowiczów jechać będą od­
działy motocyklowe Kolejowego P. W. Po zło­

żeniu wieńca bracia Adamowicze udadzą się do 
hotelu „Monopol". O godz. 8 wieczorem odbę­
dzie się na Ratuszu w Katowicach uroczyste 
posiedzenie obu korporacyj miejskich, a następ­
nie skromne przyjęcie. W dniu 13-go bm. bra­
cia Adamowicze zwiedzą gmach W ojewództwa, 
Muzeum Śląskie oraz śląskie Techniczne Zakła­
dy Naukowe, poczem udadzą się do Chorzowa, 
gdzie na granicy miasta oczekiwać ich będzie 
banderja konna, która odprowadzi ich na Ra­
tusz w  Chorzowie, gdzie odbędzie się uroczyste 
powitanie. Wieczorem tegoż dnia po zwiedze­
niu Chorzowa lotnicy udadzą się do Nikiszowca 
celem odwiedzenia tamtejszej kolonji amerykań­
skiej. Dnia 13 bm. odbędzie się w  Teatrze 
Polskim w Katowicach premjera, na której 
obecni będą bracia Adamowicze.

Samolot braci Adamowiczów oraz awjonet- 
ka kpt. Skarżyńskiego wystawiona będzie w  
okresie od 20 bm. do 15 października w halach 
W ystawy Obrony Przeciwgazowej.

R EPERTU A R K IN O TEA TRÓ W :
K A TO W ICE. C ap lto l: „ T a jfu n "  C aslno : .,Tu rządzi 

h u m o r"  i F lip  i F lap . C o losseum : „K ocha. lubi. szanu­
je " . P a ła c e : „W ró g  w e k rw i" . R ia lto : „ ś w ia t  na leży  
do C ieb.ie". U nion: „K rew  cy g a ń sk a " . D ęb ina : „Qu,iok”  
i „ P re c z  z te śc io w a " .

CH O R Z Ó W . C o losseum : „N oc m iło śc i" . A pollo:
„Ludzie w b ie li"  i „ A ry s to k rac ja  pod z iem i" . R oxy : 
„D ziew czę  z nad  W o łg i"  i „ F a łsz y w y  s trz a ł" .

P. Weber wprowadzony w Urząd
■ i w u r n f e f i s r f r s a  m .

KINA W  RYBNIKU.
. A pollo : „K ot i sk rz y p c e "  i „P o g rzb  m in is tra  P ie ra c - 

k jc g o " . P a ła c e : „Z akazana m etod ja"  i „K w ia t s te p u ” .

—  MIASTO KATOWICE DAŁO 10 TYS. 
ZŁ. NA POWODZIAN. W dniu 7 bm. prezy- 
djum miasta Katowic wpłaciło imieniem miasta 
na konto W ojewódzkiego komitetu dla powo­
dzian kwotę 10.000 zl.

—  POCZTA PERONOWA. Dyrekcja Okrę­
gu Poczt i Telegrafów w Katowicach komuni­
kuje, że czynna na stacjach kolejowych w Ka­
towicach i Dziedzicach poczta peronowa — bę­
dzie przyjmowała od dnia 15. września br.. nie­
tylko kartki i listy zwykle i polecone oraz tele­
gramy krajowe —  ale również i telegramy 
zwykłe i pilne do wszystkich krajów europej­
skich.

— KONFERENCJA PREZESÓW KÓŁ 
ABSTYNENCKICH. W niedzielę, 9 bm., o 
god.z. 14-tej odbędzie się w Katowicach, w  
sali Domu Związkowego pr.zy kościele N. M. 
P. — konferencja półroczna wszystkich kół 
abstynenckich na terenie woj. Śląskiego.

— DYŻUR LEKARSKI W KATOWICACH 
w  niedzielę pełnia następujący lekarze: Dr. 
Tomiak, Gliwicka 9, oraz dr. Konieczny, ulica 
Jana 1.

— JUBILEUSZ. Dnia 8 bm. obchodzi na­
sza długoletnia czytelniczka Marja Golosz 75- 
lecie urodzin. Tą drogą składamy jej najser­
deczniejsze życzenia.

—  NA POWODZIAN. W związku z odezwą 
episkopatu polskiego odbyła się w  dniu 5 sierp­
nia powszechna zbiórka na rzecz powodzian. 
Zbiórka ta przeprowadzona na terenie Woje­
wództwa Śląskiego dala bardzo pokaźne rezul­
taty. Kurja biskupia w Katowicach odprowa­
dziła ż powyższej zbiórki na konto wojewódz­
kiego komitetu dla powodzian dotychczas kwo­
tę: 17.875,33 zl,

— NOŻEM SZEWSKIM W SERCE. Dn. 6 
bm. wieczorem pozbawił się życia przez pchnię­
cie nożem szewskim w 'okolicę serca 33-letni 
szewc Pawet Vujok, zam. w M. Dąbrówce, 
przy ul. Hallera 6.

(ok)
—  KRWAWA BÓJKA W RZEŹNI. Dn. 6

bm. popol. w  rzeźni w Przelajce, pod Siemia­
nowicami na tle zapłaty za badanie mięsa po­
wstała bójka między rzeźnikiem Mieczysławem  
Dudkiem z Przelajki i badaczem mięsa Aloj­
zym Pludrasem z Bańgowa. W czasie bójki 
Pludras pchnął kilkakrotnie nożem rzeźnika 
Dudka, skutkiem czego ten doznał przecięcia 
żył w  lewem przedramieniu. D. przewieziony 
został do szpitala w Czeladzi. Niebezpieczeń­
stwo utraty życia nie zagraża.

—  Z GŁODU... Przed gmachem Magistratu 
w Siemianowicach zemdlą! z głodu i wycień­
czenia 21-letni Antoni Drenda z Bańgowa. Po­
gotowie Ratunkowe odstawiło go do szpitala.

(sim)
—  BUDOWA STADJONU W SIEMIANO­

WICACH. W przyszłą niedzielę na placu spor­
towym K. S. 07 w Siemianowicach koło 
Pszczelnika rozpocznie się budowa nowego 
stadjonu. Po długich pertraktacjach z Woje­
wództwem nareszcie projekt budowy stadjonu 
w  Siemianowicach doczekał się realizacji. Bu­
dowa nie będzie finansowana przez miasto, 
lecz tylko przez Komitet Miejscowy P. W. i W. 
F„ gdyż magistrat nie posiada na ten cel środ­
ków. Plan stadionu znajduje się w Magistra­
cie. <s jsn)

— DYŻUR APTEK W SIEMIANOWICACH.
W niedzielę otwarta jest Apteka św. Barbary,

Na czwartkowem posiedzeniu rady 
miejskiej w Rybniku, wicestarosta dr. 
Łukowiecki, wprowadził w urząd burmi­
strza ponownie wybranego p. Władysła­
wa Webera, odczytując równocześnie 
dekret ministerialny, na podstawie które­
go p. Weber zatwierdzony został na dal­
sze 12 lat. Po złożeniu życzeń burmi­
strzowi, przystąpiono do omówienia 
miejskiego planu inwestycyjnego, według 
którego przy pomocy Funduszu Pracy 
nastąpić ma m. in. przebuduwa rynku 
kosztem 112.000 zł., ul. Grażyńskiego —
265.000 zł., Korfantego kosztem 28.000 zł., 
ul. Zamkowej — 24.000, Rynkowej —
24.000, Nowej — 43.000, oraz ul. Pod Wa­
łem kosztem 23.600 zł. Wspomniane uli-

Wycieczka Polek
do Krakowa

(Zarząd Główny Kat. Tow. Polek, za­
wiadamia, że urządza 3-dniową wyciecz­
kę do KrakoWa j Wieliczki w dniach 14, 
15 i 16 września b. r. Koszta wyoieczki 
wyniosą z Katowic 7 zł. Zgłoszenia przyj­
muje Sekr. Związku codziennie. Członko­
wie Chrz.-Dem. i Nar. Zw. Powstańców 
mogą brać również udział w wycieczce.

I  sali sądowe! w Chorzowie

Józef Pieszchała, Alfons Kandziora i Ka­
rol Lange, zamieszkali w Świętochłowi­
cach. Akt oskarżenia zarzucał im zamie­
rzone włamania do pewnego składu w 
Świętochłowicach przy ul. Bytomskiej. 
Oskarżeni dostali się w nocy na 3 kwiet­
nia do piwnicy tego domo-stwa, gdzie wy­
bili otwór w murze, przez który zamie­
rzali się dostać do składu. Zostali jednak 
schwytani na gorącym uczynku.

Na rozprawie sądowej oskarżeni przy­
znali się do zarzuconego im przestępstwa. 
Sąd wymierzył im karę 6 miesięcy wię­
zienia. (ok)

©

Przed Sądem Okręgowym w Chorzo­
wie, odbyła się w ub. piątek rozprawa 
przeciw Józefowi Sigmundowi, jego bra­
tu Wincentemu, oraz Ryszardowi Ordo­
nowi z Rudy, za to, że w dniu 15 paź­
dziernika ub. r. włamali się do szatni klu­
bu sportowego „Slavia“ w Rudzie. Oskar­
żeni skradł; wielką ilość różnych Przybo­
rów sportowych wartości 1.200 zł. W 
krótkim czasie potem wszystkich zdołała 
policja przytrzymać.

Na rozprawie sądowej oskarżeni, przy­
znali się do zarzuconego im czynu, twier­
dząc, że włamania dopuścili się z nędzy. 
Sąd zasądził każdego na 6 miesięcy wię­
zienia.

Przed tym sam-m sądem odpowiadali

Tajemnicza historia
W godzinach południowych, dnia 6-go 

bm. na torze kolejowym pomiędzy Cho­
rzowem i Wielkieini Hajdukami, znale­
ziono jakiegoś mężczyznę, u którego 
stwierdzono poważniejsze rany na gło­
wie. Rannego odstawiono do szpitala w 
Chorzowie, gdzie udzielono mu pomocy 
lekarskiej. Ustaiono, że rozchodzi się w 
tym wypadku o niejakiego Pawła Taszę, 
zam. w Chorzowie, przy ui. Styczyńskie­
go 17. Do tej pory nie zdołano stwier­
dzić, czy chodzi tu o nieszczęśliwy wy­
padek, czy też zamach samobójczy. Ta­
sza odmawia bowiem wszelkich zeznań.

(ok)

która w przyszłym tygodniu pełni również dy­
żur nocny, (sini)

—  FATALNY UPADEK Z PŁOTU. Niejaki 
15-letni Jan Korona z ul. Mickiewicza 2 w Sie­
mianowicach wspiął się na płot boiska „07“ 
koło Pszczelnika, aby móc bezpłatnie przyglą­
dać się grze w piłkę nożną. Gdy był już na 
szczycie, nagle spadł i złamał sobie lewą rękę.

(M. K .)
—  ZJAZD ŚPIEWAKÓW ŚL. OPOLSKIE­

GO. Z Opola donoszą: W niedzielę, dnia 9
września odbędzie się na Śląsku opolskim wiel­
ki Zjazd kół śpiewaczych. Zjazd odbędzie się 
w kasynie Huty Donnersmarcka w Zabrzu. 
Otwarcie zjazdu nastąpi o godzinie 4-tej popoł.

— NAJBLIŻSZY TARG NA KONIE 1 BY­
DŁO odbędzie się w Żorach w  dniiu 19 hm., 
jarmark eaś w dniu 20 bm.

—  NAPAD NA POCIĄG WĘGLOWY. W
czwartek, dnia 6 września br. rzuciło się kilku 
osouulkćw t i  szlaku Rojca — Szarlej na £0-

ciąg towarowy, załodowany węglem. W ęglo- 
kradów zauważył strażnik kolejowy, pełniący 
siużbę na tym szlaku i dał w  ich kierunku
2 strzały ostrzegawcze. Kiedy osobnicy usły­
szeli strzały, natychmiast zeskoczyli z wago­
nów i zbiegli. (Pi)

—  GRZYWNĄ 50 ZŁ. ukarało Starostwo w  
Pszczynie właściciela dóbr Thauna w Bziu Za- 
meckim w pow. Pszczyńskim, za to, że nie Wy­
płacał swym robotnikom rolnyni zarobków w e­
dług obowiązujących taryf oraz nieregularnie.

—  ZDERZENIE SAMOCHODU Z AUTO­
BUSEM. Dnia 6 wrześina br. na szosie Tarnow­
skie Góry —  Nakto, najechał samochód pół- 
ciężarowy Śl. 1085 na autobus Śl. 9961, zdąża­
jący z Nakia do Tarnowskich Gór. Skutkiem 
zderzenia uszkodzona została tylna część au­
tobusu. Kierowcą samochodu pótciężarowego 
okazał się Kowolik Alfons z Katowic, który 
jechał bez prawa jazdy. Pozatem był .nodchmie- 
iony. (Pi),

W  dniu 10 października r. b. wyjedzie z 
Polski ostatnia w tym roku pielgrzymka do Zie­
mi Świętej, organizowana przez Ligę Katolicką 
w Katowicach. Pielgrzymi drogę morską z 
Constancy do Jaffy odbędą pod polską bande­
rą i na polskim okręcie „Polonia" —  Polskiego 
Transatlantyckiego Tow. Linja Gdynia —  Ame­
ryka. Po wylądowaniu w  Jaffie, pielgrzymi 
przewiezieni będą luksusowemi autobusami do 
Jerozolimy. Następnie zwiedzają w Jerozolimie 
Wieczernik, miejsce gdzie był ustanowiony je­
den z najważniejszych Sakramentów chrześci­
jańskich, szereg Kościołów oraz wchodzą uro­
czyście w  procesji do Bazyliki Grobu Pańskie­
go. Odbywają 'również pochód w procesji Dro­
gą Krzyżową, zwiedzają kaplicę Biczowania i 
Skazania Pana Jzeusa na śmierć i wiele innych 
pamiątek. Program przewiduje odwiedzenie 
Jerycha, Jordanu i Morza Martwego, Getsema- 
njl i Betanjl, Nazaretu, Góry Oliwnej, Tyberia- 
dy i Kany Galilejskiej. Pielgrzymka ta budzi 
wielkie zainteresowanie. Pozatem uczestnicy 
pielgrzymki będą mieli możność zwiedzić kraj 
wiecznego Słońca —  Egipt, stolicę Grecji, Ate­
ny i starożytne Bizancjum. W szystkich infor- 
macyj udziela Liga Katolicka w Katowicach, 
Piłsudskiego 58 i biuro „Francopol", Warsza­
wa, ul. Mazowiecka 9.

ce pokryte będą nową nawierzchnią, a 
stary materjat użyty będzie do naprawy 
dróg na peryferiach miasta.

W dyskusji p. radny Prus, wnosi, by 
w planie przebudowy ulic uwzględniono 
jeszcze szereg dalszych ulic, a p. radny 
Wilczyński, by przy pracach zatrudniono 
jak największą ilość bezrobotnych. W 
końcu wniosek o przebudowanie ulic 
przyjęto. W dalszym ciągu rada zgodzi­
ła się na przebudowę ul. Gliwickiej, kosz­
tem 17.000 zł. Na zakup samolotu braci 
Adamowiczów rada uchwaliła sumę 200 
zł. Wreszcie uchwalono 400 zł. »a godne 
przyjęcie wracających z manewrów żoł­
nierzy garnizonu rybnickiego. (R).

Nadużycia w gminie PrzełaiMa
W  gminie Przetajka przed miesiącem został 

zwolniony sekretarz gminy Strzelczyk, ponie­
waż w  administracji Kasy Gminnej zauważono 
większe braki gotówki.

Ostatnio trzeba byto zwolnić i pomocnika 
Białasa, który przywłaszczył sobie gotówkę w  
wysokości 300 zl. Obaj nadużywali zaufania 
naczelnika gminy, który wobec tego ma być 
zastąpiony przez komisarycznego naczelnika.

(sim)

©

R edukcje
w hucie „ B a i l d o n * *

Wniosek huty Baildona w sprawie zwolnie­
nia 200 robotników z walcowni był przedmio­
tem obrad u Inspektora Pracy. W rezultacie 
będzie zwolnionych tytko 35 robotników, zaś 
160 robotników z załogi zostanie zurlopowa- 
nych na przeciąg 1 miesiąca. Wypowiedzenie 
rezerwistów, którzy w tym roku pójdą na ćwi­
czenia wojskowe, zostało cofnięte, (sim)

©

Tragiczny koniec zabawy
Podczas ■ wycieczki Zwiąeku M łodzieży Ka­

tolickiej niemieckiej z Janowa, dwóch uczeisl- 
rików  postanowiło dla zabaw y „pomocować" 
się. Podczas zapasów jeden z walczących, 
W alter Bauer z Janowa, upadł tak nieszczę­
śliw ie, że musiano sprowadzić pomoc lekar­
ską. P o przewiezieniu go do domu. nieszczę­
śliw y zmarł. Stwierdzono, że Bauer doz iał 
złamania kręgosłupa, (sim)

fir&m ika Za£tebton>sfca
Redakcja i administracja: Sosno­

wiec, 3-go Maja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU:

S O SN O W IEC . Z a g łęb ie : „Dam a od Max!ma". Psia* 
c e : „N a u licy". E den : „N ocny lo t" . M om us: „H ra b i3 
Zarow". .

BĘDZIN. N ow ości: „Sobow tór" . Ś w ia tow id ! „S z tu ­
ka życ ia" . A pollo: „Pieśniarz W arszaw y” .

— O ZALICZKI DLA ROBOTNIKÓW. -
C. Z. G. zwrócił się dc Rady Zjazdu Pnzen1- 
Góra. z prośbą, o wypłacenie robotnikom1 
nadzwyczajnej zaliczki na zakupy z im ow i 
jak ziemniaki i kapusta. Przypuszczać należy’ 
że_ ze względu tia ciężkie położenie robotm' 
ków, przem ysłow cy uwzględnią próśb? ' 

związki*

— KORCOWE W CZELADZI. Tow. „Sa­
turn" wypłaciło korcowe dla rolników, któ:d 
za pośrednictwem magistratu ma być wypP' 
oone w  nadchodzący poniedziałek.

— POLICJA W SOSNOWCU UJĘŁA buf
dę złodziei. W więzieniu osadzono Wikto' 3 
Wimarczyką, M. Lawrowicza. J. Wójcika, 
Raczyńskiego, Dyducha vel Płonkę.

— ZE SKŁADU LANDONA w  Będzin- 
skradziono towaru za 2.400 zł.

— W SOSNOWCU UJĘTO Japa Kaldon^ 
dezertera Doszuikiwanęgo przez S. O. w Qr 
deiądz»



Organ senatora Panta przeciw uchwale 
’ „trybunatu szelmowskiego"

N ie m c u  ^fleąsbccH C fte s z u A s lc ie g o  z m sens.
W tych dniach odbyto się w Bielsku 

wielkie zgromadzenie wszystkich kato­
lickich stowarzyszeń niemieckich, na któ­
rem omawiana była sprawa ostatnich 
tarć w tonie obozu niemieckiego na Ślą­
sku. Po obszernej i ożywionej dyskusji, 
przyjęto jednogłośnie bez sprzeciwu re­

wolucję następującej treści:
„Zebrami w dniu 5 września b. r. w 

Bielsku delegaci katolicko - niemieckich 
stowarzyszeń z terenu Śląska Cieszyń­
skiego po szczegótowem przedstawieniu 
stanu rzeczy przez ich przywódcę, sena­
tora dr. Panta, wyrażają mu jednogłośnie 
pełne zaufanie za dotychczasową działal­
ność, oraz serdeczne podziękowanie za 
wytrwałą pracę w interesie mniejszości 
niemieckiej. Delegaci katolicko-niemiec- 
kich stowarzyszeń Śląska Cieszyńskiego, 
zwracają się do senatora dr. Panta z go­
rącą prośbą o wytrwanie na dotychcza- 
sowem stanowisku i przyrzekają, że nadał 
pozostaną wierni głoszonym przez niego 
zasadom.

Pod rezolucją tą, ogłoszoną na łamach 
organu senatora dr. Panta („Der Deutsche 
im Polen") figurują m. in. nazw-iska jedy­
nego członka niemieckiego Śląskiej Rady 
Wojewódzkiej, emer. kier. szkoły Józefa 
Schimke‘go, oraz radnego miejskiego p. 
Edwarda Fiali. Zaznaczyć należy, że 
przed tygodniem zapadła analogiczna u- 
ehwała z wyrazami zaufania dla sentora 
dr. Panta na zebraniu mężów zaufania 
chrześcijańsko-niemiecklej partji ludowej, 
której przewodniczącym jest senator dr. 
Pant. Jak z powyższego^ wynika, pozycja 
senatora Panta w obozie katolików nie­
mieckich, mimo uchwalenia przez central­
ny wydział związku niemców w Polsce 
rezolucji bojkotowej, jest bardzo silna.

stawia centralnemu wydziałowi 14 dni 
czasu do wyraźnego oświadczenia się w 
tej sprawie, oraz do dostarczenia odnoś­
nych dowodów, grożąc w przeciwnym ra­
zie, że na wszelkie zaczepki po tym ter­
minie będzie odpowiadał z bezwzględną i 
pełną otwartością i szczerością

Sen. Pant
o „trybunale sseSmcmskitn"
W artykule p. t. „Trybunał szelmow­

ski" („Das Tribunal der Schelme") tygod­
nik „Der Deutsche im Polen", nawiązując 
do znanej uchwały bojkotowej Wydziału 
Centralnego Związku Niemców w Polsce, 
stwierdza m. in., że autorzy tej uchwały 
po opublikowaniu jej zachowują wiele mó­
wiące milczenie. O ile chodzi o nazwiska 
Graebego i Elitza, to panowie ci właści­
wi© nigdy nie byli w całem tego słowa 
znaczeniu parlamentarzystami. Odgrywali

oni jedynie rolę t. zw. „strohmannów", 
którzy nigdy w życiu parlamentarnem 
mniejszości niemieckiej, crraz w parlamen­
cie polskim nie odgrywali wielkiej roli. 
Dotychczas bowiem w praktyce, panowie 
ci zawsze wyręczali się osobą senatora 
Panta, a sarni szczycili się jedynie swemi 
tytułami wojskowemi, względnie akade- 
mickiemi. Teraz nadszedł nareszcie czas, 
— pisze organ p. Panta, — gdy senator 
dr. Pant odwrócił się od tych „graczy po­
litycznych, na okazywanie swych zdolno­
ści parlamentarnych" i zdobywanie zasług 
w obronie praw mniejszości niemieckiej. 
Panom tym zdawało się dotychczas, że, 
o ile umieją dowodzić batalionem, względ­
nie łatwo zdobywać tytuły akademickie, 
również w tak łatwy sposób będą mogli 
pracować na terenie parlamentarnym. 
Przyjdzie jednak czas, że mniejszość nie­
miecka pozna się na tych „parlamenta­
rzystach" wątpliwej miary,

Tragedia reemigranta polsiiiego z Francji
Pochodzi z labrza więc nie cicą nim się zająć władze 

ml w Poznaniu ani w Katowicach
W ub. piątek zjawił się w nasze] re- rodakami wydalony został przed niedaw- 

dakcji reemigrant z Francji p. Henryk nym czasem z Francji. P. Tkocz opisał 
Tkacz, który wspólnie z innymi naszymi nam swoje przejścia życiowe, oraz bez-

pochodzi z Zabrza. W 1920 r. walczył na 
froncie bolszewickim, oraz brał czynny 
udział w trzech powstaniach Górnoślą­
skich. Na froncie walczył w 1 pułku 
strzelców Bytomskich w randze sierżan- 
ta-podchorążego. W r. 1922 p. Tkocz zmu­
szony był wyjechać do Francji za pracą, 
gdzie przebywał przez 12 lat. W związku 
z ostatniemi wypadkami, wydalony zo­
stał z Francji, wobec czego przybył do 
Poznania. Otrzyma? on jak każdy bezro­
botny, należne zasiłki, po wyczerpaniu 
się ich jednak magistrat odmówił mu u- 
dzielania jakichkolwiek zapomóg. Odmo­
wę .magistrat tłomaczył tem, że p. Tkocz 
pochodzi z terenu woj. Śląskiego, gdzie 
winien się udać po wsparcie._Chcąc, nie- 
chcąc nieborak musiał opuścić Poznań i 
przybył przed kilkoma dniami do Kato­
wic. Ponieważ nie posiada tutaj żadnych 
krewnych, zmuszony był ulokować się na 
dworcu katowickim, gdzie jeszcze prze­
bywa. Cala rodzina utrzymuje się jedynie 
z datków dobrych łudzi, (ok)

Mes, który sic pomylił
W e wtorek, dnia 4 bm. na ulicy Hutniczej 

w  Tarnowskich Górach został pokąsany dotkli­
wie przez psa 12-letni Władysław W olny. 
Chłopca musiano odstawić do Szpitala Powia­
tow ego w  Tarnowskich Górach. Pies był wła­
snością kolejarza Kruziela, który pełnił służbę 
na torach kolejowych.

Wobec tego istnieje przypuszczenie, że K. 
poszczuł psa na kręcących się tam złodziei w ę­
gla, a tymczasem pies zamiast na nich, rzu­
cił się na Wolnego, przechodzącego właśnie 
obok torów. (Pi)

D ru H arn ia banKnotow  w  pociągu to w aro w ym
Jireszt&wanie fwl&zewzy z w (Frzerawie

Z Przerowa, w Czechosłowacji, do now­
szą: Na dworcu towarowym w Przepo­
wie, czescy urzędnicy kolejowi natknęli 
się w budce jednego z wagonów towaro­
wych, przybyłych z Polski, na ukrytych 
32-Ietniego Wasyla Horpyniuka z Jaro­

sławia i 26-letniego Stanisława Chmielą 
z Lachowinic, obu obywateli polskich, któ­
rzy wten sposób przejechali na teren cze­
chosłowacki.

Znaleziono przy nich kilka matryc do 
drukowania 100-koronówek czeskich i inne

O s ta tn ie  w e z w a n ie
sen. Panta

O ile chodzi o wspaniałą rezolucję boj­
kotową wydziału centralnego Związku 
niemców, do którego m. in. należą pp: Płk. 
rez. Graebe, oraz poseł dr. Ulitz z Kato­
wic, organ senatora Panta'w numerze z 9 
<b. m. poraź ostatni wzywa.centrąlny w y­
dział, by dostarczył dowodów „merzeczo-

Umiłowanie łalemnleiejo osobnika w Priyszawicacii
w Polsce. „Der Deutsche in Polen" pozo-

Ujęcie morclercy z pod fliedźnei

Śmiertelny wynik zapasów
Dnia 5 bm. zgłosił na Policji w  Lędzinach 

Jan Walusz z Giszowca, że dnia 31 bm. w y­
brał się na wycieczkę do Hołdunowa, pow. 
Pszczyna, gdzie w  czasie jego nieobecności 
dwaj uczestnicy tej wycieczki, 22 letni Walter 
Bauer z Janowa i Jerzy Fiedler z Nikiszowca 
urządzili zapasy. W  czasie walki Fiedler zasto­
sował jakiś niedozwolony chwyt i przekręcił 
głowę Bauerowi tak, że ten doznał złamania 
kręgosłupa. Bauera przewieziono do szpitala w  
Murckach, gdzie dnia 4 bm. zmarł. Zwłoki zło­
żono w  kostnicy szpitala Sp. Brackiej w  Murc- 
fcach do dyspozycji władz sądowych.

Wypadki na kopalni
W dniu 6 bm. o godz. 18,15 wydarzył 

się w p-odziemiach kopalni węgla „Śląsk 
w Chropaczowie, w pcw. Swiętochło- 
wickim, nieszczęśliwy wypadek, w czasie 
którego jeden z  górników został ciężko 
ranny. Krytycznej chwili spinacz wóz­
ków, Jó^ef Jaszczyk, zajęty był sprzęga­
niem wózków kopalnianych. W pewnym 
momencie wózki zerwały się i przygnio­
tły Jaszczyka do ściany. Doznał on cięż­
kich obrażeń. Rannego odstawiono do 
■szpitala w Chorzowie. (ok)

6 bm. uległ w  podziemiach kopalni „Maks" 
nieszczęśliwemu wypadkowi rębacz Franciszek 
Szołtysek z Michałkowie. Został on przez spa­
dające złomy węgla zasypany i doznał ciężkich 
obrażeń cielesnych. W stanie nieprzytomnym 
odstawiono go do lecznicy Sp. Brackiej w Sie­
mianowicach.

W czasie obławy policyjnej w nocy 
na 7 bm. ujęto w Przyszowicach, w po­
wiecie Rybnickim, tajemniczego osobni­
ka, co do którego istnieje silne podejrze­
nie, że miał brać udział w krwawym na" 
padzie na transport pieniędzy w Miedź" 
nej, w pow. Pszczyńskim. Osobnika tego, 
którego nazwiska ze względu na dobro 
śledztwa, nie możemy wymienić, ujęto 
w chwili, gdy był pogrążony we śnie. 
Pod poduszką znaleziono broń, nabitą

pięcioma nabojami. Przytrzymany osob­
nik, wzięty w krzyżowy ogień pytań, 
przyznał się do dokonania szeregu kra­
dzieży na terenie powiatu Pszczyńskiego 
i Rybnickiego, zaprzecza jednak stanow­
czo, jakoby brał udział w wspomianym 
napadzie bandyckim. Wiadomość o ujęciu 
rzekomego członka szajki bandyckiej  ̂ z 
pod Miedżnej rozeszła się lotem błyska­
wicy po caiym powiecie. (R)

Na r o z p r a w ę  przeciw H e r t z o w i  i M a t y c e
w e z w o n iic li fectdsl© ówladiifów ♦

W związku z wiadomością naszą o ukończe­
niu dochodzeń w sprawie nadużyć, popełnio­
nych przez b. naczelnika urzędu skarbowego W 
Katowicach, Hertza oraz referendarza Matykę 
z Katowic, dowiadujemy się, że akta tej sprawy 
przekazane zostały przez prokuratora Sądu 
Okręgowego w Katowicach do prokuratorii ge­
neralnej w  Katowciach, skąd powrócą do pro­
kuratora S. O., który w  najbliższych dniach w y­
gotuje bardzo obszerny akt oskarżenia. Akt 
oskarżenia przeciw obu urzędnikom obejmować 
będzie kilkadziesiąt stron maszynowego pisma, 
a na rozprawę główną, której spodziewać się 
należy w październiku br., wezwanych zostanie 
74 świadków. Obaj oskarżeni, którym zarzuca

się przestępstwa na szkodę Skarbu Państwa w
związku z ich urzędowaniem, odpowiadać będą 
z wolnej stopy.

W związku z powyższą sprawą stoi również 
skarga, wytoczona przez b. właściciela „Górno­
śląskiej Fabryki Maszyn" w  Załężu, Wagnera, 
przebywającego obecnie w Niemczech, a skar­
żącego przed Sądem Okręgowym cywilnym w  
Katowicach Skarb Śląski o odszkodowanie w  
wysokości 27.000 zł, W dniu 6 bm. w związku 
z tą_ sprawą przesłuchany miał być obecny wła­
ściciel tej fabryki, p. Różycki, który jednak na 
rozprawę nie przybył. Sprawa ta wobec tego 
została odroczona

przyrządy do fałszowania banknotów,
które już byiy używane. W toku docho­
dzeń ustalono, iż obaj fałszerze już od 
dłuższego czasu fałszowali w ten sposób 
banknoty czeskie, które w większej iloś­
ci wypuścili na rynek.

Pozatem dochodzenia wykazały, że o- 
baj fałszerze przed trzema tygodniami 
zostali wydaleni z Niemiec i, że wtenczas 
przekroczyli granice pod Hulczynem. Po­
nadto. znaleziono przy nich podczas rewi­
zji osobistej klucz do wagonu bagażowe­
go, z czego wynika, że trudnili się oni 
również obrabowywaniem wagonów 
pocztowych. Obu fałszerzy przekazano do 
dyspozycji sędziego śledczego w Przepo­
wie.

•

Ce iest z  koleją
da Zebrzydowic?

„Gwiazdka Cieszyńska" z dn. 7 b. m. 
pisze: Cała prasa podała przed kilku ty­
godniami wiadomość, że nowa kolej Cie- 
szyn-Zebrzydowice, zostanie we wrześ­
niu b. r. oddana do użytku. Obecnie roz­
chodzą się pogłoski, jakoby otwarcie kole! 
miało zostać odłożone na 3 mies., ponie­
waż okazało się, iż przy budowie wjazdu 
w Zebrzydowicach dopuszczono się jakie­
goś grubego błędu, którego usunięcie bę­
dzie wymagało sporo czasu, no i pienię­
dzy. Opinja publiczna domaga się w tej 
sprawie wyjaśnienia ze strony czynników 
miarodajnych"

S e n s a c y j n e  w ł a m a n i e  i ®  m l e s z K a n i a
f a a f e l le s r ®  w  S o s n o w c u  ^  ♦

W nocy na czwartek w Sosnowcu do­
konano włamania w stylu naprawdę ame­
rykańskim. W domu Nr. 4 przy ul. Mała-

chowskiego w Sosn-owcu na III piętrze 
mieszka jubiler Maks Goldkorn, b. boga­
ty, który ze względu na przechowywanie

Na dno 28-metrowego szybu
yiieszczęśtiw y w yyadefc wyfootmifoes. „ fa tu m "

6 bm- kopalnia „Saturn" wysłała kil- 
hu robotników, celem zlikwidowania bie" 
^aszybów, znajdujących się na granicy 
kląska.

W czasie wykonania tej czynności 
°hsunęła się naglę ziemia i runąwszy w.

dół, pociągnęła za sobą stojącego w po­
bliżu robotnika, Jana Zielińskiego, zam. 
w Czeladzi. Przerażeni wypadkiem kole­
dzy Zielińskiego, słysząc jego rozpacz­
liwe wołania o ratunek, zabezpieczyli 
szybik przed .dalszęm obsuwaniem

ziemi, poczem na linie spuścili jednego 
z nich na dno 28-m etrow ej przep aści.

Zielińskiego, który odniósł ciężkie ob­
rażenia ciała zdołano uratować, poczem 
umieszczono go w. szpitalu w Czeladzi.

w mieszkaniu masy złota i srebra, zabez­
pieczył mieszkanie, jak fortecę. I to nie 
uchroniło go jednak od włamywaczy, 
którzy, korzystając z ciemnej nocy, d̂o­
stali się na dach kamienicy i stąd na lince 
spuścili się na balkon III piętra, prowa­
dzący do mieszkania jubilera. Złodzieje 
spakowali już prawie cała biżuterie j sre­
bro stołowe, oraz wszystkie cenniejsze 
przedmioty, gdy nagle obudził się właści­
ciel.

Widząc obcych ludzi, G. wszczął a~ 
larrn, to też włamywacze rzucili się do 
ucieczki, zabierając łup.

Na ulicy uciekający natknęli się m- 
funkcjonarjuszy, Tow. Ochrony Mienia, 
którzy pogonili za włamywaczami, strze­
lając z rewolwerów. Jednego ze spraw­
ców udało się ująć. Jest to niejaki Józef 
Wosik z Będzina, który w przedzień zo­
stał zwolniony z aresztu. Był on zatrzy­
many przez policję w Szopienicach, jako 
podejrzany, o współudział w  napadzie 
rabunkowym na kupca Wodzisława w 
Sosnowcu.

P ozosta li sp raw cy zbiegli z  łupem.



5°) - _ — Przybyły tu dziś w nocy do cie-
RO ZDZIAŁ X X X II. ^ie dwj5 osoby, mężczyzna i kobieta?

N IE BEZ PIEC ZN E NAZW ISK O
Gospodarz tymczasem wrócił do 

pokoju i wziął oddany mu list. Sprawa 
ta nie podobała mu się — było to coś 
podejrzanego! Że mąż uciekał od żony, 
to było coś niezwykłego, przecież nie 
kłócili się wcale —  przeciwnie zdawa­
ło się, że między nimi panuje serdecz­
na miłość i zgoda! A teraz zostawia 
dla niej list i odjeżdża bez pożegnania 
Z tem ws^ystkiem listu nie otworzył 
i już chciał go zamknąć do biurka, gdy 
przed hotel zajechali nowi goście. Go­
spodarz rzucił prędko list na biurko 
i wybiegł na powitanie nowoprzyby­
łych. Było to dwóch panów, których 
znał dobrze: hrabia Barin, dziedzic
zamku Osterna i wójt wsi Iwan Roz­
dzin.

—  W itam pana hrabiego! —  
gospodarz, kłaniając się uniżenie.

■— Życz nam lepiej dobrych ło­
wów! — odrzekł Barin. —  Jesteśmy 
właśnie na polowaniu.

—  Na polowaniu? Ależ tu w  okoli­
cy niema zwierzyny —  rozśmiał się 
Barin rubasznie.

—  I o kogoż to chodzi? —  
oberżysta zaniepokojony.

—  No, o człowieka, albo może o 
dwoje ludzi! Ale najpierw przynieś 
trzy butelki szampana i pij z nami!

Hotelarz lubił takich gości, pobiegł 
więc czemprędzej po wino.

Hrabia i Rozdzin zostali sami w po­
koju.

—  Czy myślisz, —  zaczął Barin, —  
że on tu jest? Muszę go dostać w mo­
je ręce! Inaczej oszaleję! Jakim sposo­
bem wyszedł z podziemia! Musiał 
przecież być już nawpół nieżywym z 
głodu! Jak mógł wyjść z lochu, tak 
głębokiego, jak wieża kościelna jest 
wysoką? Dwie godziny przedtem spu­
ściłem się do niego, aby się nasycić 
jego męczarnią, umierał już prawie.- 
Przeklął mnie ostatnim wysiłkiem, 
i upadł, jak nieżywy, a gdy po kilku 
godzinach znowu go odwiedziłem, my- —  Tak i śpi, jak zabita!
śląc, że zastanę już trupa, nie znała- —  W ięc nie wie o odjeździe swego
złem go wcale. Co się z nim stało? towarzysza? To dziwne!
Gdzie on jest? Hotelarzowi przypomniał się teraz

•— Tutaj, w tym hotelu! — odrzekł list i wziąwszy go z biurka, podał hra- 
Rozdzin. biemu.

— Od dwóch tygodfti szukam go —  Może się pan hrabia z tego listu
w całej okolicy, jak szpilki i nie mogę dowie czego? Nie wolno wprawdzie 
go znaleźć! A ja go muszę mieć. Póki otwierać cudzych listów, ale skoro 
on żyje, póty niema dla mnie szczęś- chodzi o ujęcie łotra, złodzieja..*
cia i spokoju na świecie! —  Ah, głupstwo!

—  Będzie go pan hrabia miał dziś Hrabia wziął list i spojrzał na
jeszcze. W iem, że wyszedł wczoraj ze adres, a oczy jego błysnęły dziką ra- 
wsi w towarzystwie młodej i pięknej dością.
kobiety. —  Józefina Hilbert! —  zawołał. —

—  W ięc gdzież się ukrywał tak To ona! Córka szewca zHernal. — Hej 
długo? dajcie owsa moim koniom, bo może

—  W  chacie starej cyganki Marty, wnet odjadę! A ty, Iwanie, słuchaj, co 
Mówiłem panu hrabiemu zawsze, że ci powiem...
to niebezpieczna kobieta! Najlepiej Gospodarz wyszedł, żałując teraz
byłoby spalić ją razem z chałupą, albo niezmiernie, że dał list hrabiemu, pra- 
wypędzić ze wsi! wo bowiem austrjackie surową ma ka-

—  Ja także czuję wstręt do niej, a rę za otwarcie lub sprzeniewierzenie 
raczej... śmiej się Iwanie, ale powiem cudzych listów.
otwarcie, ja się boję tej cyganki! Dla- —  Mam teraz wędkę, na którą ry­
tego nie śmiem jej wypędzać, ale gdy bę schwycę! —  szepnął hrabia do Roz-
by mi raz doniesiono, że ją ktoś w no- dżina. 
cv zamordował... ach wynagrodziłbym —  A jakaż to wędka? 
hojnie tego człowieka. — Zobaczysz! Czytaj ten adres!

— No, ten człowiek znalazłby się — No i cóż stąd? Zwyczajny adres! 
może, chodzi tylko o wysokość na- —  Tak, tylko, że nazwisko to do- 
grody! —  szepnął Rozdzin znacząco. brze jest znane austrjackiej policji!

Zanim hrabia zdążył odpowiedzieć —  Józefina Hilbert?
wszedł hotelarz z winem i przekąską. — O Józefinę nie chodzi, tylko o

Panowie zaczęli jeść i pić z wiel- nazwisko Hilbert! Patrz! 
kim apetytem. _ Mówiąc to, wyjął z pugilaresu wy-

—  Słuchajno! —  zaczął teraz hra- cinek z gazety i podał go Rozdzinowi. 
bia, zwracając się do hotelarza. —  Sta- —  Ah! To list gończy za szewcem  
wię ci kilka pytań, na które musisz Maciejem Hilbertem i jego żoną Ama- 
odpowiedzieć, ale mów prawdę! Jeżeli Iją! — zawołał wójt.
skłamiesz, postaram się o to, aby ci — Józefina jest ich córką! Z nią to 
odebrano koncesję na sprzedawanie uciekł wczoraj Maksymiljan. W iesz 
wina. teraz, co zrobić? Każę ją dziś uwięzić

—  Niech Bóg broni! — zawołał ho- i umieścić to we wszystkich gazetach! 
telarz przestraszony. — Z czegóżbym Maksymiljan wróci natychmiast, aby 
wyżywił żonę i pięcioro dzieci? A zre- ją ratować. Rozumiesz?
sztą. czemu mam kłamać? Ja zawsze — Rozumiem i podziwiam pana 
mówię prawdę!. hrabiego!

i oddał — Chciałabym zapłacić rachuneK, 
— rzekła krótko — i wynająć sanki.

—- Rachunek jest zapłacony!
— Więc każ pan zaprządz!
— Ja nie mam koni... Ten pan ka­

zał się odwieźć! Pani może wyjechać 
dopiero jutro rano...

— Szkoda, bardzo mi to nieprzy­
jemnie ! Może znalazłabym inne sanie.

— Która godzina?
— Po szóstej!
—  W ię c  p ó ź n o  ju ż !  W y sta r a j  m i 

się  p an  o ja k ie  s a n ie !
— Uczynię wszystko, co będę mógł. 

Proszę, zaczekać tu spokojnie. Gdy 
znajdę konie, uwiadomię panią!

I hotelarz wyszedł.
— Nigdy jeszcze nie było mi ko­

goś tak żal! —' pomyślał — jak tej 
biednej dziewczyny. Gdybym mógł, 
pomógłbym jej do ucieczki, ale o tem 
niema mowy! Hrabia Barin zemściłby 
się na mnie!

Józefina tymczasem zbliżyła się do 
okna i oparła o szybę gorące czoło.

Jak puste i smutne miało być odtąd 
znowu jej.życie! Sama, bez opieki, nie 
wiedziała, dokąd się udać i co ze sobą 
wogóle zrobić! Nie miała nikogo, kto- 
by się nią zajął lub dobrą, chociaż 
by dał radę, i na myśl o swem osa­
motnieniu spłynęły wielkie gorzkie 
łzy z jej oczu.

Nagle ukazało się na skręcie ulicy 
czterech żandarmów.

— Skąd i dokąd oni idą? — pomy­
ślała tęraz mimowoli. — Ah, tu do ho­
telu. To się gospodarz ucieszy z takich 
gości, bo pewnie zgłodniali i spragnie­
ni, po całonocnej pracy?

Gdy żandarmi stanęli przed hote­
lem, cofnęła się od okna, usiadła na 
kanapie i zaczęła po raz drugi czytać 
list Maksymiljana.

Teraz dały się słyszeć na schodach 
ciężkie stąpania i zbliżały się ku 
drzwiom jej pokoju.

—  C zy  to  h o te lis ta  z  o zn a jm ie n iem  
że  k o n ie  g o to w e  ?

— Józefina wstała z kanapy i właś- 
^  nie kładła kapelusz na głowę, gdy się

— Proszę otworzyć, — rzekł jakiś drzwi otworzyły i żandarmi stanęli na 
obcy głos męski, mam pani coś do po- progu.
wiedzenia. _ — Czego panowie sobie życzycie?

— Ja pana nie znam! — zapytała grzecznie.
— Jestem właścicielem zakładu, — Przyszliśmy aresztować złodziej- 

muszę pani oddać list. kę! — rzekł jeden z żandarmów.
Józefina zadrżała. Okropne prze- — Czy ten człowiek stracił zmysły? 

czucie ścisnęło jej serce. Czego on szuka w jej pokoju?
List? Któż inny, jak Maksymiljan — Co to znaczy? — zawołała prze­

mógł do niej pisać! Ale nie! Przecież rażona. — Żądam wyjaśnienia! 
on był tutaj, powiedział, że pojedzie — Będziesz je mieć zaraz. Jak się 
z nią do Krakowa..: A więc ktoś inny pani nazywasz?
pisał. Może Marta!.. — Józefina spojrzała teraz na Ba-

I nieco spokojniejsza, otworzyła rina, stojącego za żandarmami i krzyk- 
drzwi. nęła głośno.

— Jesteś pani Józefiną Hilbert? — — Ramiro del 01ivarez! Pan tu-
zapytał hotelista, pokazując jej list. taj?

Na dźwięk tego nazwiska ogarnął — Mylisz się pani! — odrzekł Pe- 
Józefinę szalony strach. Ale kłam- dro spokojnie.—. Nazywam się Barin! 
stwo tu jej pomóc nie mogło. — Proszę o nazwisko i papiery! —

— T ak! — szepnęła. odezwał się żandarm.
— W takim razie list jest przezna- Józefina zbladła. Papierów nie mia-

czony dla pani! la żadnych przy sobie, ani paszportu,
Młoda kobieta spojrzała na pismo ani legitymacji, 

i zachwiała się. — Tam leży list! — rzekł Barin.
— Proszę, zostaw mnie pan samą! Może dowiecie się z niego czegoś bliż-

— wyjąkała. — Chciałabym czytać list szego o tej dziewczynie?
ten... bez świadków! — Ależ pan mnie zna! Pan wie,

Hotelarz wyszedł, a w duszy jego kto jestem! — wołała Józefina z roz- 
powstały wątpliwości co do tego, aby paczą.
ta młoda kobieta miała być złodziejką. — Skąd? Widzę panią dziś po raz

— To nie może być prawdą! — pierwszy w życiu! — kłamał Barin 
pomyślał. — Hrabia myli się! spokojnie.

Józefina tymczasem rozłożyła list i — Kłamstwo! Kłamstwo! 
zaczęła czytać! Banknot stoguldenowy Żandarm tymczasem wziął leżący na 
wypadł z listu i leżał na ziemi, a ona stole list Maksymiljana i przeczytał 
wcale tego nie zauważyła. adres.

— O Boże mój! — jęknęła. — Je- — Józefina Hilbert. Tak się pani
stem znowu opuszczona, oszukana we nazywasz?
wszystkich nadziejach ! Za co mnie tak — J  ak, ale pan nie masz prawa
karzesz, Boże? Cóż ja złego popełni- czytania listu!
łam? I rzuciwszy się gwałtownie na-

Po chwili jednak uspokoiła się coś- przód, wydarła list z ręki żandarma 
kolwiek i postanowiła natychmiast i wrzuciła go do otwartego kominka, 
stąd wyjechać. W jednej chwili zajął się papier pło-

Na kilkakrotne dzwonienie wszedł mieniem i spalił do szczętu, 
hotelarz do p ok oju . .(Ciąg dalszy nastąpi.).

Hrabia zawołał hotelarza 
mu list nieotworzony.

—  Oboje młodzi, on wysoki i bar­
dzo szczupły, ona młoda i piękna ?

—  Tak, panie hrabio!
•— Gdzież oni są teraz?
—  Mężczyzna odjechał przed kwa­

dransem mniejwięcej, mojemi saniami!
— odrzekł hotelarz.

—  Żeby cię pioruny zatrzasły! — 
krzyknął Barin z wściekłością. — Jak 
mogłeś dawać konie temu łotrowi?

—  Nie wiedziałem przecież, że to 
łotr! —  zawołał hotelarz. —  Przeci­
wnie, ma on pozór bardzo uczciwego 
człow ieka!

—  Uczciwy! Łotr, nędznik, okradł 
mnie! Ale cóż to pomoże?... Nie do­
gonię go! Moje konie zmęczone, twoje 
odpoczywały całą noc w stajni!...

—  To prawda! Ale kobieta jest tu, 
wołał może ona... —  szepnął hotelarz.

— Ah, czemu zaraz tego nie powie­
działeś? — krzyknął Barin uradowany.
—  To ona tu została?

—  Niech go sobie otworzy owa 
pani, albo panna Józefina! —  rzekł 
szyderczo. —  Ale pamiętaj, aby ona 
nie opuszczała twego domu! Należy 
ona do osławionej rodziny zbrodniarzy 
w Wiedniu, policja szuka jej oddawna 
i za pół godziny przyjdą tu żandarmi, 
aby ją aresztować... •

—  Boże w ielk i!
—  Nie jęcz i nie lamentuj, pilnuj 

jej raczej, aby nie uciekła. Ja biegnę 
na policję!

I Barin był z siebie tak zadowolo- 
ny, jakgdyby był wypełnił najlepszy 
uczynek w św iecie!

Józefina spała ciągle jeszcze, śniąc 
rozkoszne sny szczęścia i miłości przy 
boku ukochanego męża.

Głośne i szybkie pukanie do drzwi 
zbudziło ją nareszcie.

Józefina zerwała się.
—  Kto tam ? —  zawołała.

zapytał

—  Może się pan hrabia z tego listu dowie czego!
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Lot okrężny rozpoczął się w piątek

0 godz. 5 rano. Pogoda była dość po­
myślna. Puntualnie o godz. 5 odleciała 
z lotniska mokotowskiego pierwsza piąt­
ka samolotów. Wśród nich odleciał pol­
ski lotnik Karpiński. W 5 min. później 
odleciała następna piątka. W  ten sposób 
kolejno odleciały wszystkie samoloty w  
liczbie 32. Zatoczywszy łuk nad lotni­
skiem, każdy samolot zdążał szybko w 
kierunku Pułtuska, aby następnie prze­
lecieć granicę niemiecką i dotrzeć do 
pierwszego etapu, którym jest Królewiec, 
oddalony o 292 km. od Warszawy. Pod­
czas startu spóźnił się nieco angielski 
lotnik, Macpherson. Flegmatyczny An­
glik zajadał w restauracji lotniczej bef­
sztyk i nie spostrzegł, że jego zegarek 
się spaźnia. Lotnik włoski, Coliombo, 
miał niemiły wypadek, mianowicie tuż 
przed startem złamała mu się śrubka 
Przy rozruszniku. Na szczęście uszko* 
dzenie to wkrótce naprawiono.

Pierwszy przyleciał do Królewca lot­
nik niemiecki, Franke, o godz. 6,30. a 9 
minut po nim, polski lotnik, Karpiński. 
Lądowanie wszystkich samolotów odby­
ło się bez żadnego wypadku. Pogoda 
była jednak dość chmurna. Tłumy pu­
bliczności oglądały z wielkiem zaintere­
sowaniem polskie samoloty R. W. D. 9
1 P. Z. L. Z powodu złej pogody, zaka­
zano lotnikom startować przez 3 godzi­
ny. Dopiero, gdy mgla zaczęła rzednąć, 
Pozwolono lotnikom odlecieć.

O godz. 9,36 odleciał z Królewca lot­
nik niemiecki Morzik, następnie kolejno 
odlecieli wszyscy inni zawodnicy. Do 
następnego etapu do Berlina przybyli 
Wszyscy, z wyjątkiem polskiego lotnika, 
Karpińskiego, który zmuszony był lądo­
wać przymusowo w miejscowości Gu- 
sterbriesee, nad Odrą, wskutek złamania 
się trybu napędu maszyny. Wysiano na­
tychmiast na miejsce przymusowego lą­
dowania specjalnego mechanika z czę­
ściami zapasowemi. Niemiecki lotnik 
Stein, musiał wylądować pod Berlinem 
z powodu defektu w przewodzie, dopro­
wadzającym oliwę do motoru. Po godz. 
■2'tej lotnicy zaczęli odlatywać z Ber- 
«na w stronę Kolonu o godz. 13,15.

Na drodze między Królewcem a Ber- 
"nem rozpętała się burza. Znaczna część 
samolotów zdołała przybyć do Berlina 
Przed burzą, nlektórzy jednak musieli 
Walczyć z fatalnemi warunkami atmo­
sferycznemu

Przeciętna izyGkc&ć
Według obliczeń przeciętnej szybkoś­

ci na trasie Warszawa — Królewiec, na 
Pierwszem miejscu są niemieckie Messer-

schmity z szybkością 240 km. na godzinę, 
na drugiem P. Z. L. z szybkością 218 km. 
na godz., trzecie R. W. D. (silnik Skoda) z 
szybkością 213 km. na godz., czwarte Ae- 
ro — 207 km. na godz., piąte Fieseler 205 
km. na godz., szóste R. W. D. 9 (silnik 
Walter-Bora) 205 km. na godz., siódme

PS. 1 192 km. na godz.,, ósme Breda 172 
km. na godz.

Jak widać, jednakową szybkość wy­
kazały niemieckie Fiselery i R. W. D. 9 z 
silnikiem Walter-Bora. Polski silnik Sko­
da G. R. 760 na razie okazał się lepszy 
od czeskiego Walter-Bora.

J C w tp iń s& i

jan 13,15, Florjanowicz 13,02, Skrzyplński 
13,19, Macpherson 13,1?.

Kolonja, 7. 9.
Wylądowały to następujące samoloty: 

Francke o godz. 14,28, Junck o godz. 14,28, 
Osterkamp 14,43 i Morzik 15,15. O godz. 14,54 
wystartował z Kolonji w dalszą drogę samolot 
Juncka.

K o l o n i a ,  7. 9,
N a tut. lotnisku wylądowali Nr. 71 Ba­

jan o godz. 15*21, 45-ty Tessore 15.42, 
17-ty Hirth 15,30, 22-gi Passewald 15.26, 
Anderle 15.26, Bajan wystartował w dal­
szą drogę do Brukseli o godz. 15.52, Junck 
o 15.54.

P a r y ż ,  7 .9 .
O godz. 17.15 przybyli na lotnisko Or­

ły pod Paryżem zawodnicy challengeowi 
nr. 15-ty i 16-ty, czyli Niemcy.

B e r l i n ,  7. 9.
Karpiński oświadczył, że zmuszony byt 

do lądowania z powodu defektu silnika. 
Korzystając z uprzejmości władz nie­
mieckich, które zaięły się zarówno nim, 
jak i aparatem, Karpiński otrzyma! w 
krótkim czasie połączenie telefoniczne z 
Warszawą, gdzie złożył meldunek, pro­
sząc o przysłanie mu samolotem części 
zamiennych. Lądowanie aparatu odbyło

się gładko. Karpiński zaznaczył, że o He 
dziś jeszcze otrzyma części zamienne z 
Warszawy, to będzie mógł wystartować 
do dalszego lotu i spodziewa się nadro­
bić stracony czas.

W a r s z a w a ,  7. 9. PAT.
Po otrzymaniu meldunku od Karpiń­

skiego, Zakłady Skoda w Warszawie wy­
słały specjalnym samolotem części za­
mienne.

Ctzolowi lotmc
W a r s z a w a, 7. 9. Tel. wł.
Nadeszły tutaj wiadomości, nie po­

twierdzone jeszcze oficjalnie, że czołowy 
zawodnik Polski kapitan Bajan przybył 
już do Paryża. Drugi skolei zawodnik pol­
ski, Płonczyńskj będzie nocował w Ber­
linie, gdyż musi naprawić iskrownik, mag­
neto bowiem nie działa. Co do Karpińskie­
go, to przy pomocy przysłanego mu z

Warszawy mechanika, stara się on napra­
wić swój samolot. Jeżeli przed godz. 18-tą 
wieczorem nie zdąży do Berlina to grozi 
mu 60 punktów karnych. Włoski lotnik 
Colombo wycofał się z Challenge‘u, wo­
bec czego liczba zawodników zmalała do 
31. W Kolonji będą nocować prawdopo­
dobnie 3 samoloty, inni zaś wyruszyli do 
Brukseli, a stamtąd do Paryża.

l i }  ^ B e r lin ie  i
Berlin, 7. 9. ;'V
Pierwszy przybył na rotnisTco befflńskie w  

Tempelhofie Niemiec Francke o godz. 11,42. 
Następnie lądowali kolejno Junck o godz. 11,56, 
Osterkamp —  godz. 12,05, Morzik —  godz.
12,06, Hubrich —  godz. 12,10, Kreuger —  go­
dzina 12,10, Gedgowd —  godz. 12,13, Bayer —  
godz. 12,14, Eberhardt —  godz. 12,14, Colom­
bo —  godz. 12,14, Balcer —  godz. 12,15, Sei- 
deman —  godz. 12,15, Buczyński —  godz.
12.24, Passewaldt —  godz. 12,24, Hirth —  g.
12.25, Grzeszczyk —  g. 12,55, Francois —  g.
12,54, Angeli —  g. 12,58, Tessore —  g. 12,38, 
Sangine —  g. 12,32, Żaczek —  g. 12,28, An-

derle —  g. 12,28, Dudziński —  g. 12,29, Wło- 
darkiewicz —  g. 12,31, Bajan —  g. 12,29, Flo­
rjanowicz —  g. 12,28, Płonczyński —  g. 12,28, 
Skrzypiński —  g. 12.31, Macpherson —  g. 
12,43.

Wystartowali z Berlina do Kolonji Junck 
12,23, Francke 12,25, Osterkamp 12,43, Hirth 
13,16, Bayer 13,05, Seideman 13,24, Hubrich
13,18, Passewald 13,17, Oberchardt 13,13, Kreu­
ger 13,14, Morzik 12,55, Colombo 13,20, De 
Angeli 13,22, Tessore 13,25, Sangine 13,21, 
Żaczek 13,30, Ambruz 13,10, Anderle 13,13, 
Dudziński 13,06, Gedgowd 13,05, Grzeszczyk 
13,20, Balcer 13,04, Wlodarkiewicz 13,05, Ba-

Przed nstępieirem rzqda
hiszpańskiego

M a d r y t ,  7. 9. :rVr 
Według agencji Havasa zarysowuje się 

bliskie przesilenie gabinetowe. Rada ga­
binetowa obradowała nad sytuacją, przy­
czem nie osiągnięto zgody, co do tego, 
czy rząd stanie jeszcze przed parlamen­
tem, czy też podać się ma do dymisji 
przed zebraniem izby.

J&io wośwal*
W a r s z a w a ,  7. 9. Tel. wł.
W piątek w  pierwszem i drugiem ciągnie­

niu loterii państwowej główne wygrane byt-" 
następujące:

20.000 zl. — 65301
15.000 zł. —  29720
10.000 zl. — 33528 137624
5.000 zl. — 1431 72629
2.000 zl. —

32207 33531
98167 113676 
151273 154527

1145 3125 6913 15701 29516 
59346 68268 69114 78965 95872 

130000 130801 136329 138526
157135 158187 158863 165803

Strejk w Ameryce rozszerza się
C o r a z  n o w e  p r z ę d z a l n i e  stiafzi

N o w y  Y o r k ,  7. 9.
Strajk w przemyśle wDókienniczym 

wciąż rozszerza się. Nadchodzą wiado­
mości o zamknięciu, coraz to innych 
przędzalń. W Nowej Anglji strajkuje o- 
becnie 133 tys. robotników.

Przewodniczący komitetu strajkowe­

go Gorman oświadczył: zgodzimy się na 
arbitraż tylko wtedy, gdy wszystkie 
przędzalnie będą zamknięte.

W Południowej Karolinie zmobilizo­
wano 21 kompanij straży narodowej. W 
Lincolton w Północnej Karolinie, areszto­
wano 70 strajkujących robotników.

1.000 zl. —  5886 11252 16082 16392 22039
23221 29535 32715 47135 47401 48628 53857
58024 71625 73760 73992 74190 77912 86193
88493 93280 94769 104299 105769 111771
115154 115460 117754 120460 123406 125517
136597 137143 150660 153872 155401 161048
167834 168197 169914

W  czwartem  ciągnieniu loterji glówm* 
w ygrane były  następujące:
* 150.000 zł. — 61369

15.000 zł. —  144020
10.000 zł. —  121611
5.000 zł. —  4870 7450 17689 34335 48639 

116467 140856
2.000 zł. — 574 2751 18474 187-48 37921

43152 48441 53720 63845 64443 74191 74488
114065 115576 122515 124771 138659 143346
149331 149802 159001 166364 169383

1.000 zi. — 9171 10518 32997 35788 40950
45738 54361 55188 64603 67328 69145 72089
72774 74638 80526 86778 97051 99184 100197
109455 116921 126112 125321 127494 136481
136427 139201 143188 143552 144235 144437
152170 154319 160556 160477 161587 161934

TU WYCIĄĆ!

Humot
NOWY KODEKS 

KARNY W  POLSCE.
—  Jaka jest kara, 

Według nowego kodek­
su karnego, za popeł­
nienie dwużeństwa.

—  Kara pozostała 
dawna —  dwie teścio­
we.

Poco
STAWIAJĄ?

Rzecz dzieje się w
Wonłe Carlo. Appen-
sjlak patrzy z podeł- 

a na ruletę i myśli
"r~ długo, uparcie my- 

W reszcie odzywa 
Sl? do krupiera:
, —- Tu przecież tyl- 
k°. jeden numer przy 

ażdej grze wygrywa!
—  No, naturalnie!

„. A czy ci ludzie 
Vl6dzą o tem?

A, pewnie!
To jest jednak

8t iw ?e- Więc poco 
awiają na inne je- 
CZe numery?

NA WSI.

^ t u M° ja
aPtekarza

Ni.ema’ bani,
biocl bcz . niczY 

v umieramy,

Marcinowo, 
ma u was 
ani doktora? 

proszę ła- 
. ieś biedna, 

niczyjej po-

niema
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P o  ty c h  s ło w a c h  w y s z e d ł  i za m k n ą ł d rzw i.
—  B o ż e !  —  sz e p n ą ł W a le n ty . —  T o  tak , jak  

g d y b y  k to  za m k n ą ł w ie k o  tru m n y.
H e n r y k  t y  u c z a s e m  u dał s ię  d o  sw e j  syp ia ln i, 

w y ją ł z s z a fy  sz k a tu łk ę  z  h e b a n o w e g o  d -z e w a , o k u -  

tą  w  sreb ro , i p o s ta w ił ją n a  s to le . N ie  trudno s ię  
d o m y ślić , c o  w  n iej b y ło .

P o te m  n a c isn ą ł sp r ę ż y n ę , w ie k o  p o d n io s ło  s ię  
i n a  c z e r w o n y m  a k sa m ic ie  m o żn a  b y ło  w id z ie ć  d w a  
m a łe  p is to le ty . H en ry k  p rze k o n a ł s ię , ż e  o b y d w a  
są  n ab ite , a  w z ią w s z y  jed en  z  n ich , p o sz e d ł d o  lu­
stra  i p o d n ió s ł ręk ę .

—  T a k im  jest k o n ie c  m a r n o tr a w c y !  —  sz ep n ą ł 
ponuro. —  J e s z c z e  p ięć  m inut d o  d w u n aste j, p o c z e ­
kam  w ię c . Z u d erzen iem  p ó łn o c y  w s z y s tk o  s ię  
sk o ń c z y !

Z p is to le tem  w  ręk u  z b liż y ł  s ię  teraz  d o  ok n a  
i b e z m y ś ln ie  p'atrzat n a  u licę . Ś n ie g  p rze sta ł p a­
dać, n ieb o  b y ło  p o g o d n e, a  m iljon y  g w ia z d  ja śn ia ły  
na c iem n y m  firm am en cie  i z s y ła ło  n a  z iem ię  s w e  
sreb rn e św ia t ło . T am , p o  drugiej stron ie  u licy , m a­
łe  s t a ły  dom ki i b iedni w  n ich  m ieszk a li lu d zie . 
N iejed en  m o że  rzem ieśn ik  p r a c o w a ł je sz c z e  w  p o ­
c ie  c z o ła  o tej p orze , n iejed n a  m atk a  m y ś la ła  m o ż e  
z ro z p a c zą , c o  jutro da d z ie c io m  sw o im  n a  śn iad a­
n ie! Z jed nej s tr o n y  w s p a n ia ły  p a ła c  i zb y tk i, 
z drugiej b ied a  i n ie d o sta te k ! F ron t p a łacu  w y ­
ch o d ził n a  p ięk n e p rom en ad y , b o czn e  za ś  jeg o  
sk r z y d ła  n a  w ą sk ie  i c ia sn e  u liczk i.

—  S z c z ę ś l iw i  lu d z ie ! —  sz e p n ą ł H en ry k , p a­
trzą c  na m a łe , s ła b o  o ś w ie c o n e  ok ien k a . —  W z r o ś ­
liśc ie  w  trosk ach  i k ło p o ta ch , i trosk i z a w s z e  w a m  
to w a r z y s z ą !  M a c ie  taK m a ło  z  ż y c ia , a le  m acie
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na w a s , w iem , ze ... B o ż e !  —  k rzy k n ą ł, b led n ą c . —  
K to to  z r o b ił?

I z ło ty  puhar, p e łe n  w in a , w y p a d ł m u z ręki.
N a p uh arze, tam , g d z ie  b y ło  d otąd  im ię i n a z w i­

sk o  jed n e g o  z  p rzo d k ó w  w y r y t e ,  zn a jd o w a ło  s ię  ty l­
k o  jed n o s ło w o :  „O  p ó łn o c y !"

H e n r y k  b y ł  tak  p rze ra ż o n y , ż e  zap om in ając  
o  g o śc ia ch , z e r w a ł s ię  i u c ie k ł do p r z y le g łe g o , m a­
łe g o  sa lon ik u .

C e z a r y n a  p o sz ła  z a  n im
W  ch w ili, g d y  k ła d ła  rę k ę  na k la m ce , z b liż y ł s ię  

d o niej B on d i i s z e p n ą ł:
—  O n p an ią  b ła g a ć  b ę d z ie  o ratu nek , a le  n ie  daj 

s ię  n a m ó w ić  do p o ż y c z e n ia  m u p ie n ię d z y !  J eg o  
p rze zn a cz en ie m  jest  zm a rn ieć  zu p e łn ie , i żad n a  s iła  
lu d zk a  n ie p o w str z y m a  g o .o d  tego .

W m in u tę  p óźn iej z n a jd o w a ła  s ię  C ez a r y n a  sam  
n a  sam  z  H en ry k iem  w  m a ły m , z a c isz n y m  sa lon ik u . 
H en ry k  za m k n ą ł d r z w i i sp o jrza ł na m ło d ą  d z ie w ­
c z y n ę , s to ją c ą  sp ok ojn ie  na środ k u  pokoju, pod ró ­
ż o w ą  lam pą, rzu ca jącą  ła g o d n e  św ia t ło  n a  p r z e ś lic z ­
n ą  jej p o sta ć .

—  C e z a r y n o !  —  sz e p n ą ł o c h r y p ły m  g ło se m . —  
P o  raz p ie r w s z y  w  m em  ż y c iu  za m ierza m  w y m ó ­
w ić  p ro śb ę! T y  jed na m o ż e sz  ją w y p e łn ić !

—  I o  c ó ż  to  ch o d z i?  —  z a p y ta ła  śp ie w a c z k a  
z  p ozorn ą  obojętnością*

—  W ie m , —  za p zą ł H en ry k  sp u sz cz a ją c  o c z y  -  
ż e  je s te ś  b ard zo  b o g a tą . N iera z  p r z y s ię g a ła ś  m i, ż e  
u c z y n iła b y ś  w s z y s tk o  d la  m n ie ... c h w ila  ta  n ad e­
s z ła  W a z ,,  ch w ila , w  k tórej m o ż e sz  m i d o n ieść , ż e  
m n k  ^chasz... A ch , C ez a ry n o , ratuj m n ie! N a k ilk a  
dni ty lk o  p o tr ze b a  m i 100,000 g u ld e n ó w . M u sze  ie



S y l n a c j a  p o w o d z i o w a
Groźne p o łożen ie w Jiiefeeńiem

Kieice, 7. 9. T W 5
Wskutek ciągle padających 'deszczów, w o­

da na rzekach w Kieleckiem przybywa 1_ cm.
na godzinę. Pod Nowym Korczynem stan 'w o- m  « *  /> •
dy na-W iśle wynosi 4.28 ponad poziom noc- J C t ł f iS W W C  p O G fO & R l  
malny. Pod Opatowcem w pow. Pińczowskim  
stan wody na Wiśle podniósł się w ciągu nocy 
o 20 cm. i wynosi obecnie 3,10 ponad stan nor­
malny, pod Sandomierzem stan wody podniósł 
się znacznie i wynosi 3,34. W oda przybiera w  
dalszym ciągu 1 cm. na godzinę.

Ludność miejscowa oraz zespoły „junaków" 
czynią wszelkie wysiłki celem zabezpieczenia 
wałów, które w  kilku miejscach zostały zagro­
żone.

Deszcz pada ciągle.

w ow era i P asieczną jest przerw ana. W o­
dy przybierają w  dalszym  ciągu.

Kraków, 7. 9.
Urzędowo donoszą, że wiadomość, jaka po­

jawiła się w prasie o rzekomem przerwaniu

komunikacji na drodze do Szczawnicy, oraz o 
zerwaniu mostu pod Hubą, po sprawdzeniu 
okazała się niezgodną z prawdą. Komunikacja 
ze Szczawnicą nie uległa przerwie i most pod 
Hubą nie , został uszkodzony.

Woda na wszystkich dopływach opada, 
wskutek czego stan wody na Wiśle również 
się obniża.

W  B R U K S E L I  I P A R Y Ż U
(Datszc miadownaści z  trasuj latu  a&rężne&o  ®

(poziom W id y  w <łCaY&$ame
Warszawa. 7. 9.
Poziom W isły kot* mostu Kierbedzia w  

czwartek o godz. 19-tej wynosił 2.25. W pią­
tek o godz. 7-mej rano wynosił 271 mtr.. zaś o 
godz. 13-tej 2.90 mtr, t. j. 1.90 ponad poziom 
normalny;

'Hie6e$piecxenUn>e 
nie zagta&a

W arszawa, 7. 9.
Sytuacja powodziowa na terenie woje­

wództwa Warszawskiego przedstawia się na­
stępująco:

Stan wody na wodowskazie warszawskim  
wynosił w czwartek 274 cm. Punkt kulmina­
cyjny spodziewany jest dnia 8 bm. wieczorem  
przy stanie wody około 350 cm., czyli o 2 m, 
niższym, niż w  czasie powodzi lipcowej.

Przy takim stanie wody, niebezpieczeństwo 
powodzi na terenie województwa Warszawskie­
go  nie zagraża.

(powódź w WtlałopoCsce 
W&cfiodniej

P r z e m y ś l ,  6. 9. T eł. w ł.
Stan w o d y  na Sanie podniósł się  o 1 

irf. 20 cm. ponad poziom  norm alny. W  naj­
b liższym  czasie  spodziew ane jest d a lsz e  
podniesienie się wody. Woda na dopływie 
Sanu — Jarze podniosła się o 2 m. 50 cm. 
ponad poziom normalny i w wielu miej­
scowościach wystąpiła z brzegów.

P oziom  w o d y  na Bystrzycy, Prucie 1 
Czeremoszu podniósł się bardzo znacznie. 
Komunikacja kolejow a m iędzy Stanisła-

W Z a g łę b iu  faam iwe
Havas donosi z Saarbruecken:
W  nocy z środy na czwartek, w  miejsco­

wości EIversberg, grupa złożona z 30-tu osob­
ników napadła na 5-ciu górników, których po­
bito pałkami i łomami żelaznemi.

Dwóch pobitych na skutek utraty sil f przy­
tomności pozostało na miejscu bójki.

Jak się okazało, jeden z nich jest przywód­
cą miejscowych socjal-demokratów i po raz 
drugi już pada ofiarą napadu.

Poprzednio pobito go tak, że złamano mu 
nogę.

Bruksela, 7. 9. 13
Na tut. lotnisku lądowali następujący lot­

nicy: Osterkamp o godz. 14.25, Francke 15.42, 
Junck 15.40, Morzik 16.15, Ambruz 16.42, Du­
dziński 16.33, Gedgowd 16.23, Balcer 16.26, 
Włodarkiewicz 16.23, Bajan 16.38, Buczyński 
16.34, Florjanowiez 16.31.

Warszawa, 7. 9. Tel wl.
Biuro Chal!enge'u w Warszawie nie otrzy­

mało dotąd dokładnych informacyj, którzy lot­
nicy przybyli do Paryża. Wiadomo tylko tyle, 
że wioski lotnik Sanzin miat koto miejscowości 
Zundern na terenie Niemiec t. zw , w języku

lotniczym kraksę. Aparat jego został rozbity 
wobec czego liczba zawodników zmniejszyła się 
znowu.

W sobotę lotnicy ruszą przez Pireneje do 
Hiszpanji, a stamtąd do Marokka w Afryce.

Paryż, 7. 9.
iDo chwili obecnej godz. 19-ta zanotowano 

następujący czas przybycia niektórych lotników 
polskich. Dudziński przybył na lotnisko w Or­
ły o godz. 18.01, Gedgowd 18,08, Bajan 18.11, 
Balcer 18.03, Buczyński 18.04, Florjanowiez 
18.03.

Do Paryża przybyło 24 lotników.

Tragiczne zakończenie bankieta
350 osób zatruło sic potrawami

L o s  A n g e le s ,  7 . 9. DAW , 350 uczestników bankietu zatruło
Odbył się tu uroczysty bankiet z się potrawami, 

udziałem 2.000 weteranów i rezerwi- Stan 50 osób był tak groźny, że 
stów armji amerykańskiej, który za- odwieziono ich do szpitala, 
kończył się w sposób tragiczny.

Turniej tenisowy tt.if.1. w Katowicach
W  ub. piątek rozpoczęły się na pięknie po­

łożonych kortach Kat. KI. Ten. pierwsze roz­
grywki, tradycyjnego już turnieju o mistrzo­
stwo Śląska i Katowic. Dopiero w ostatniej 
chwili zgłosił się szereg czołowych rakiet a po­
między innemi również i mistrzyni Polski Ję­
drzejowska.

Wyniki pierwszego dnia są następujące: 
Gra pojedeńcza pań o mistrzostwo Śląska: Ję­
drzejowska —  Szeibertówna 6:0, 6:1, Jędrze­
jowska —  Malecówna 6:0, 6:1. Rudowska 
(Lwów) —  Stefanówna (KKT) 6:4, 7:5. Habe-

równa (Bielsko) —  Leśniewska 6:0, 6:1. Hiller 
(Berlin) —  Szymańska 6:2, 6:4. Wretowska 
(Pogoń Kat.) —  Horska 6:3, 6:4. Hiller (Ber­
lin) —  Wretowska 6:2, 6:1. Neumanówna —  
Rochowska 7:5, 6:2. Pojedyńcza panów: Eich- 
ner (Gliwice) —  Tomala 6:2, 6:1. Becker 
(Bielsko) —  Thomas 61, 6:4. Bratek — Klyta 
6:1, 6:1. Tarlowski —  Stamisch 6:2, 6:2.

Podwójna panów: Bratek, Tarlowski —
Thomas, Frank 6:1 6:2. Dieszane: VoIkmerów- 
na, Eichner —  Szymańska, Eisenberg 6:0, 6:1.

Dziś o godz. 9 rano dalszy ciąg.

Hrabia Henryk Potocki
na Pawiaka

W a r s z a w a ,  7. 9. Tei. wł.
Hr. Henryk Potocki został umieszczony w. 

więzieniu śledczem na t. zw. Pawiaku przy ul. 
Dzielnej. Niema on dotąd jeszcze swych obroń­
ców. Prawdopodobnie jego obroną będą się 
zajmowali adwokaci dyrektorów Vermerscha 'i 
Caena. Dyrektorowie ci, ośadzeni w  więzieniu 
na Mokotowie, zamówili w  jednej z restauracyj 
warszawskich całkowite utrzymanie. Kuchnia 
ma być francuska, podobno z winem. Restau­
racja ta ma zaopatrzyć więźniów w wykwitne 
wyżywienie i otrzymała już pieniądze na tydzień 
zgóry.

Zarzuty, stawiane senatorom Sobolewskiemu 
i Targowskiemu będą podobno w  najbliższych 
dniach badane przez prezydjum klubu B. B. Po­
dobno jednak decyzji należy oczekiwać dopiero 
po powrocie z Paryża wiceministra skarbu 
pułk. Koca, który ze sprawami Żyrardowa jest 
dobrze- obznajomiony.

m
Odpowiedzi Jtedakcji

—  M. W ow. Nie możemy Pańskiego pisma 
odcyfrowac i nie wiemy o co idzie.

—  „Wróbel" w  Rydułtowach. W ysypać dno 
piwnicy grubo popiołem, najlepiej drzewnym, 
albo też niegaszonem wapnem, a przedewszy­
stkiem trzeba się 'starać piwnicę osuszyć. Póki 
jest ona mokra, póty wygubienie ślimaków jest 
bardzo trudnej

—  Stały' Czytelnik „Siedmiu Groszy" 105881. 
Pan K. nie miał prawa Pana legitymować ani 
wzywać pomocy. O ile sprawa przedstawia się 
tak, jak ją Pan opisał, to kwalifikuje się oną 
do sądu. Czy Pan ma świadków?

—  Czytelnik nr. 105024. W tych spraw siil 
porad nie udzielamy. Stosunki domowe trzeba 
tak ułożyć, aby nie doprowadzać do rozwodu.

—  M. S. F. G. Żądanego numeru nie może­
my znaleźć. Radzimy zwrócić się do urzędu 
gminnego, gdzie Pan otrzyma wszelkie potrzeb­
ne informacje.

—  D. T. Siemianowice. Musi się Pan zwró­
cić do któregoś z zarządów leśnych z prośbą 
o przyjęcie syna w  charakterze praktykanta. 
Może Pan napisać również do Izby Rolniczej w  
Katowicach, ul. Ligonia, z prośbą o informacje.

—  A. M. 9. 7. 1899. Jeśli Pan nie ma świad­
ków, to sprawa jest trudna do wygrania.

—  K. B. Orzesze. Może się Pan zwrócić do 
któregoś z artystów Teatru Polskiego w  Ka­
towicach. Bliższych informacyj udzieli Panu 
dyrekcja Teatru. Przedewszystkiem jednak 
trzeba się wogóle kształcić, główną bowiem za­
letą mówcy, to treść, a nie tylko forma jego i 
przemówienia.

E

Mistrzostwo lekkoatletyczne Europy
KisocMski odpadł na 1500 mtr.

Turyn, 7. 9. Tel. wł.
Na stadjonie Mussoliniego w  Turynie roz­

poczęły się w  piątek pierwsze mistrzostwa Eu­
ropy w lekkiej atletyce. Otwarcia mistrzostw 
dokonano niezwykle uroczyście, przyczem 
wszystkie państwa przedefilowały przed trybu­
nami. W pierwszym dniu uzyskano szereg do­

skonałych wyników, a przedewszystkiem w  do­
skonalej formie znajdują się Finowie, którzy z 
5 tytułów w  pierwszym dniu, zdobyli sami 3. 
Kusociński startował w  biegu na 1.500U mtr. 
i odpadł w  drugim przedbiegu, przychodząc do 
mety razem z Geeraertsem (Belgja) 4,01,2, dr. 
Martinem (Szwajcarja) i Ferratsem (W łochy).

Wyniki pierwszego dnia są następujące:
Skok o tyczce: 1) Wegner (Niemcy) 4 mtr. 

2) Jungberg (Szwecja) 4 mtr. 3) Niebrogt 
(Fin.), 4) Zufka (W ęgry), 5) Dromadie (Fran­
cja) po 3,90.

Skok w zwyż: 1) Kotkas (Finlandja) 2 mtr. j 
2) Haloorsen (Norwegja), 3) Perisola (Finlan-f 
dja) 1,97 mtr. 4) W eingoedt (Niemcy) 1,90. 
5) Ladwicht (Niem.) 1,85.

Rzut oszczepem: 1) Jaerwinen (Finlandja) 
76,10. Nowy rekord światowy. Stary rekord 
wynosił 76,10 mtr. 2) Sipola (Finlandja) 69,97 
mtr. 3) Weichmann (Niemcy) 65,69 mtr.

1500 mtr.: 1) Beccali (W łochy) 3:54,6, 2) 
Szabo (W ęgry) 3:55,2. 3) Norma (Francja), 1 
4) Szaumburg (Niem cy).

10.000 mtr.: 1) Salminen (Finland.) 31:02,6, 
2) Askola (Finlandja) 31:03,2, 3) Nielsen (Da­
nja) 31:27,4.

TU WYCIĄĆ!

m ieć  d ziś  je sz c z e , In aczej tra cę  Honor i ż y c ie !  M ój 
w ie r z y c ie l  je s t  n ieu b ła g a n y ... C a łe  ż y c ie  b ęd ę  f*  
w d z ię c z n y m ...  ' ;i > u  -u  • <

H e n r y k  m ó w ił sz y b k o , a le  b e z  zw ią z k u , jak  
g d y b y  n ie  w ie d z ia ł, co  m ó w i i ter a z  n a r e sz c ie  spoj­
r z a ł na C e z a r y iię . .4; ; • •

W  sa lo n ie  z a p a n o w a ło  m ilc zen ie . Ś p ie w a c z k a  
s ta ła  n ieru ch om a, a o c z y  jej d z iw n y m  p ło n ę ły  b la ­
sk iem . ■ ! -’1

—- N ie  p otrzeb u ję g o tó w k i!  —  o d e z w a ł s ię  zn o ­
w u  H en r y k . —  T w o je  p e r ły  w y s ta r c z ą  m i aż n ad to . 
J a k że  s z c z ę ś l iw y  b y łe m  w ó w c z a s ,  g d y  ci je m o­
g łe m  o f ia r o w a ć ! P e r ły  te  k o s z to w a ły  200.000 g u l­
d e n ó w !  D aj m i tw ó j n a szy jn ik  C e z a r y n o ! P r z y s ię ­
g a m  ci, że  n ie  sp o c z n ę  w p ie r w , zan im  ci g o  n ie  
z w r ó c ę .  C h o c ia żb y m  m ia ł p r a c o w a ć  w  p o cie  c z o ­
ła  od  ran a do w ie c z o r a , p r z y s ię g a m  ci, p e r ły  te  
o tr z y m a s z  zn o w u  w k r ó tc e !

I H en ry k  w y c ią g n ą ł r ę c e  po k o s z to w n e  p er ły .
A le  C e z a r y n a  c o fn ę ła  s ię  ż y w o .
—  N ie, h rab io  O r sza ń sk i! —  rz ek ła  z s z y d e r ­

c z y m  u śm iech em . N ie  je s tem  b ynajm n iej p r z y z w y ­
cz a jo n ą  do teg o , a b y  o d d a w a ć  podarunki, k tóre ra­
c z y ła m  p rzy ją ć . T ak  z r e sz tą  n ie  p ostęp u je  c z ło w ie k  
h o n o r o w y , ty lk o ...

—  M ilcz! —  k r z y k n ą ł H en r y k . A lb o  b ęd z ie  to  
o sta tn ie  s ło w o , jak ie  w y m ó w is z !

T w a r z  je g o  trupią p o k r y ła  s ię  b la d o śc ią , a spoj­
r z e n ie  tak d zik ie  s ię  s ta ło , że  C ez a r y n a  p r z e str a ­
sz o n a , c o fn ę ła  s ię  m im o w o li. I już z a m ie rz a ła  w y jś ć  
z salonu, g d y  H e n r v k  ie d n v m  sk o k iem  sta n a ł o r z y
dl'7.,,J'ąc>

u

— P o cz ek a j, n ie  tak  p ręd k o ! —  z a w o ła ł ,  ś n u  
ją c  s ię  g ło śn o . —  M u sz ę  c i j e s z c z e  k ilk a  s łó w  p o ­
w ie d z ie ć .  N ie  o b a w ia j s ię , n ie  w e z m ę  c i tw y c h  p e ­
r e ł. W r ó c isz  z n iem i do d om u ! T a k  jak on e są  
b ły s z c z ą c e  i z im n e, ta k  i tw o je  se r c e  je st  z im n e, ty  
.podła k o b ie to !  G d zie  s ię  p o d z ia ły  tw o je  p r z y s ię g i  
m iło śc i?  A ch , je s te ś  n ie ty łk o  na sc e n ie , a le  i w  ż y ­
ciu  k o m ed ia n tk ą ! Ja g a rd zę  tob ą!

A  o t w o r z y w s z y  sz e r o k o  d rzw i .w y c ią g n ą ł r ę ­
k ę  i d od a ł:

—  P r e c z !
P o te m  b y ł  sam . W y r a z  tw a r z y  je g o  b y ł  o k r o ­

p n y , w y g lą d a ł jak u m iera ją cy  lub o b łą k a n y .
N a g le  o tw o r z o n o  c ich o  d r z w i i g ło w a  w ie r n e ­

g o  W a le n te g o  u k a z a ła  s ię .
—  Jaśn ie  p an ie ! W s z y s c y  g o śc ie  o d jeżd ża ją — 

jak g d y b y  u ciek a li...
—  N iech  id ą! Ja ich  z a tr z y m y w a ć  nie m y ś lę !
—  A ch  p an ie h rab io! —  z a w o ła ł  W a le n ty , 

s c h o d z ą c  do sa lon u . —  N a m iło ść  B o sk ą , n iech  
ty lk o  pan h rab ia  n ie  u cz y n i c z e g o ś  ta k ieg o , c o b y  
n a s w s z y s tk ic h  ża ło b ą ...

—  D aj m i p okój! —  p rz e r w a ł H en ryk  n ie c ie r ­
p liw ie . Ja w ie m , c o  rob ię . Jutro b ę d z ie m y  s ię  zn o ­
w u  śm ia ć , W a le n ty , jutro! A le ter a z  id ź już...

—  A  je ż e li ten  n ęd zn ik  p rzy jd z ie  z sw o im  w e k s ­
lem , c o  m u p o w ie d z ie ć ?

H e n r y k  z a m y ś li ł s ię .
—  P o w ie d z  m u! —  r z e k ł c ic h o , —  ż e  w y je c h a ­

łem , w  d a lek ą , b ard zo  d a lek ą  p od róż... T em  s ię  on 
m usi z a d o w o lić . Idź teraz , d obran oc. S taraj się , 
a b y  mi n ikt n ie  p r z e s z k a d z a ł .  J es te m  stra sz n ie  
z m ę c z o n y )

Humo\
W  APTECE.

—  Przed tygodniem  
brałem u w as plaster 
na bóle reumatyczne.

—  Możliwe, szanow­
ny panie... a czem mo­
żemy teraz służyć?

—  Teraz dajcie mi, 
dranie, jakiś środek,
żebym mógł ten chole­
ryczny plaster odle­
pić!.^

A WIDZISZ!...
Zosia: —  Twój tatu^ 

jest szewcem, a ty
zawsze masz taki®
brzydkie i zniszczoń® 
trzewiki!...

Mania: —  T ak?.-
A twój ojciec jest der' 
tystą, a przecież twój 
mały braciszek ma tyj' 
ko trzv zebv!.., A vrt' 
dzisz?

IDEALISTA
Lopek Glaser statj 

się o względy pan^t 
Ziuty Kalafiorblum, cóf' 
ki bogatego bankiera-

—  Niech mi 
powie, panie Lopk
—  spytała raz P aIVL 
Ziuta —  czy p o tr a f
by pan zakochać slt 
bezinteresownie?

—  Dlaczego nie? 
odparł Glaser —• ]eZ,, 
li mój interes tego w 
maga 1.
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Turnie! tenisowy
o mistrzostwo Śląsko i m. Motowic

Tegoroczny turniej tenisowy K. K. T. na 
kortach przy ul. Bankowej jest w  pełnym toku. 
Do gier pojedynczych nadeszło przeszło 100 
zgłoszeń, zaś do gier podwójnych zgłosiło się 
przeszło 30 par. Z zagranicznych gości należy 
wymienić w pierwszym rzędzie p. Hiller z Klubu 
„Blau-Weiss" Berlin, 'która pobiła w  Bytomiu 
przed kilkoma tygodniami mistrzynię śląską i 
drugą tenisistkę polską p. Volkmerówną. Z 
W arszawy przybyły czołowe tenisistki Klubu 
„Legja“, p. Neumanówna i p. Rudowska, z 
Bielska: tegoroczna mistrzyni makkabiady teni­
sowej p. Haberówna i p. Bendetzówna, obie 
bardzo dobre tenisistki. Z Gliwic przybył p. 
Eichner, tegoroczny zwycięzca p. Bratka, który 
jest znany jako jeden z najlepszych graczy w  
grze podwójnej w  Niemczech, ze Lwowa przy­
bywa jeden z najlepszych polskich graczy p. 
Altschiiler, który uchodzi za najlepszego dru­
giego gracza Małopolski, z Krakowa: p. dr. 
Liebling, z Bielska: p. Becker, który przez te­
goroczne zw ycięstwa nad dr. Lieblingiem i p. 
Steinerem stał się rewelacją sezonu. Z rakiet 
śląskich bierze udział w  turnieju prawie cała 
elita, m. in. z K. K. T. p. Volkmerówna, p. Ste- 
phanówna, z „Pogoni" Gajdzianka, Wretowslca, 
oraz młoda polska para Daviscupu Gratek-Tar- 
lowski, p. Pfahl i Grzesiok. Prócz tych naj­
bardziej znanych graczy, startują prawie w szy­
scy śląscy gracze klasy A, tak, że widzowie 
będą mieć możność zobaczenia nadzwyczaj in­
teresujących gier.

W  ostatniej chwili zgłosiła swój udział mi­
strzyni Polski p. Jadwiga Jędrzejowska. Spotka­
nie p. Jędrzejowskiej z p. Hiller z Berlina będzie 
nietylko dla Katowic, ale i dla całego śląskiego 
świata tenisowego sensacyjnem wydarzeniem.

K u  u w a d z e

w y |e ilio |4(y(h do Worszaaiy
Zarząd Polskiego Zw. Dziennikarzy Sporto­

wych podaje do wiadomości, że wyjazd do 
W arszawy odbywa się trzema pociągami. 
Pierwszy odjeżdża o godz. 22,10, drugi o godz.
23,18, a trzeci o godz. 0,45. Wyjazd pierwsze- 
mi dwoma pociągami dozwolony tylko dla po­
siadaczy biletów, wydanych przez W agons Lits 
Cook, ostatnim zaś przez Orbis. Uczestnicy 
pamiętatć powinni, że mecz rozpocznie się 
punktualnie o godz. 16. Bramy stadjonu zo­
staną o godz. 15,45 zamknięte i nikt nie będzie 
później mógł wejść na stadjon. Poleca się 
tym, którzy posiadają bilety na miejsca nie nu­
merowane, wcześniejsze zajęcie miejsc. Miej­
sca znajdują się przed trybunami. Również i ci, 
którzy posiadają miejsca stojące, powinni udać 
się na stadjon wcześniej, by zająć sobie lepsze 
miejsce.

, Kasy w  dniu mcezu nie będą wogóle czynne, 
bowiem wszystkie bilety zostały już wysprze- 
dane. Jedynie Śląsk dysponuje biletami, które 
można otrzymać jeszcze w  ciągu dzisiejszego 
dnia w Katowicach w W agons Lits Cook i Orbi­
sie.

Ostrzega się ślązaków przed zamiarem za­
kupywania biletów w Warszawie, bowiem ostat­
nio ukazały się już bilety w  pokątnej sprzeda­
ży. Bilety prawdziwe posiadają znak wodny 
»,Orzeł",

Inauguracja sezonu atletycznego 
na Śląsko

29 bm. nastąpi otwarcie sezonu sportu at­
letycznego na rok 1934-35. W dniu tym zjeż­
dża do Polski węgierska drużyna atletyczna, 
drużyna reprezentacyjna, która w Polsce ro­
zegra kilka meczów z czołowymi przedstawi­
cielami naszej atletyki. Projektowane są —  jak 
narazie —  walki w  Krakowie, Poznaniu, War­
szawie i na Śląsku.

Nie wątpimy, iż zarząd Polskiego Związku 
Atletycznego rzuci do walk międzypaństwo­
wych jednostki, które w  równej sile rywalizo­
wać będą mogły z przedstawicielami altetyki 
węgierskiej.

Spsrl nr Kmitowie
Mecz szczypiorniaka Kraków — Śląsk. 9 bm.

rozegrane zostanie po raz pierwszy międzymia­
stowe spotkanie w szczypiorniaku pomiędzy po- 
■Wyższemi okręgami, które to spotkanie z powo­
du przeszkód kilkakrotnie do skutku nie dosz(o. 
Obie reprezentacje wystąpią w swych najlep­
szych składach. Spotkanie to odbędzie się w 
Katowicach. Reprezentację Krakowa ustali ka­
pitan związkowy p. Piotrowski.

Reprezentacja Krakowa na mecz z Buda­
pesztem. Na mecz z Budapesztem, który roze­
grany zostanie 9 bm., ustalił kapitan związko­
w y p. Kałuża następujący skład reprezentacji 
Krakowa: Koźmin, Pychowski, Pająk, żiżka,
pebulak, Haliszka, Zieliński, Malczyk, Artur, 
Łyko, Kopeć.

Sekcja bokserska i ciężkoatletyczna T. S. 
Wisła zawiadamia swych członków, iż począw­
szy od 3 bm. treningi techniczne odbywają się 
mzy razy w ‘tygodniu, t. j. w poniedziałki, środy 
1 Piątki, od godz. 19,30 w sali gimnastycznej 
szkoły przy ul. Szlak 5,

Przed meczem Polska —Niemcy
w  W arszaw ie

Niedzielny mecz Niemcy — P olska w  W ar­
szaw ie .został narazie szeroko om ów iony je ­
dynie w  fachowej prasie, jak „Kictoers" i 
„Fiussbalilwoohe". P ra sa  codzienna mato m iej­
sca pośw ięciła tem u spotkaniu. Gipsy facho­
w ej p rasy  niem ieckiej są  jednak dość cieka­
we.

I tak np. w  „Fusballu", jeden z najlep­
szych znaw ców  p itkarstw a niem ieckiego dr. 
F. B ecker, pisze, że w szystk ie spotkania mię­
dzypaństw ow e w inny być rozgryw ane w 
najlepszym  składzie. Skład niem iecki — p i­
sze dr. B ecker — jest m ieszaniną w ybitnycn 
techników  (Jam es, Szepan, Hobman) i tyluż 
..F igtherów " (M aenzenbepg, B ander, Busch). 
T aktycznie — najpraw dopodobniej drużyna' 
grać będzie w ybitnie defenzywnie. P isząc o 
p ierw szym  mecziu Polaków  w  Berlinie, d i. 
B ecker przyznaje, że było to najszczęśliw sze 
zw ycięstw o, jakie k iedykolw iek uzyskali 
Niemcy. M yśm y — pisze dr. B ecker — po­
znali w  grudniu w arto ść  >gry Polaków , k tó ­
ry ch  system  i sty l jest bardziej zbliżony dó 
środkowo-euToipedskieigo i aczkolw iek sy s te ­
m ow i b rak  było jeszcze pew nej płynności, to 
jednak niceem nie ustępow ał on system om  
w idzianym  w śród  A ustriaków  i Czechów.

Zdaniem większości pism , rep rezen tac ja  
p iłkarska Niemiec jedz-ie do Polski, jako w y­
raźn y  faw oryt. Aby jednak berlińskie zw y­
cięstw o pow tórzyć, konieczne jes t ułożenie 
planu strategiezneigo.

Specjalnie obszernie zajm uje się tym  pla­
nem  berliński organ zw iązkow y ..Fussball- 
W oahe".'N aczelny  redaktor tego pisma, W er­
ner, uw aża, że trzeba  będzie koniecznie za ­
stosow ać w  p ierw szej fazie niedzielnego me­
czu przem yślną grę defemzywną. Pom ocnicy 
B ender i Muenizenbeng w spierać m ają pr.ze- 
dew szystkim o sw ą obronę, aby  nie w y tw o­
rzy ła  się luka m iędzy tylnem i a  przedniem i 
form acjam i; obaj łącznicy Siffling i Szepan 
dibać m ają o zachow anie kontaktu z obrona.

P ism o zw raca  uwaigę na konieczność od­
ciążenia Hohmianma, k tó ry  okazać się może 
bardziej czuły na ostrość g ry  przeciw ników  
niż Go-nen,

Od um iejętnego pow iązania g ry  przez 
łączników  uzależnia „Fusball-W oche" sukces, 
d rużyny  niemieckiej.

Polski Zw iązek P iłki Nożnej zw raca się 
do 30-tu tysięcy wid,zów meczu z Niemcami 
z gorącym  apelem, by zachow aniem  swem 
dali poznać .zagranicznym gościom  (na boisku 
i trybunach), że kultura sportow a w  Polsce 
stoi na poziomie nie niższym  niż w Niem­
czech.

Pam iętajm y, że publiczność berlińska po­
w itała  naszą drużynę na  k red y t burzą okla­
sków  i, że w  czasie gry, nadzw yczaj obiek­
tyw nie aplaudow ala w yczyny  Polaków .

D rużyna niem iecka, k tó ra  zdobyta  nie­
dawno trzecie m iejsce w  m istrzostw ach św ia­
ta, zademoimsitruije niew ątpliw ie wysoki 
kunszt piłkarski. S k łada się ona z 11 dosko­
nałych p iłkarzy  i w zorow ych dyscyplinow a­
nych sportow ców .

Dopingujm y zatem  naszych graczy, ale 
bądźm y spraw iedliw i w  stosunku do prze­
ciwników.

Pamiętajmy, że zawodami kieruje jeden z 
najlepszych sędziów świata, dżentelmen w  
•każdym calu, Szwed Olson, który zna przepi­
sy  gry na w ylot i jest wzorem ojbektyWiz- 
mu oraz spostrzegawczości.

Od widowni zależy, czy  m ecz odbędzie 
się w  atm osferze praw dziw ie sportow ej i kul­
turalnej i czy nasi goście w yw iozą z W ar­
szaw y tak sarno m ile i dobre wspomnienie, 
jak my z Berlina.

C ały dorobek propagandow y g ry  Pola­
ków  może być zepsu ty  pr.zez nieodpowiednie 
zachow anie się publiczności. Najwięcej dżen­
telm eńskie zachow anie sie g raczy  pójdzie bo­
w iem  w  niepamięć, jeżeli publiczność zacho­
w a się niekulturalnie.

Zawody sportowe mają zbliżać a nie roz­
dzielać. Nietylko cyfrow e zw ycięstw o na 
murawie jest ważne. Nieraz przeistacza się 
ono w porażkę i odwrotnie — przegrana w  

' zw ycięstwo, jak to byto w Berlinie.
Pam iętajm y w ięc o tem, zm uszajm y do 

m ilczenia k rzykaczy  i aw anturników , którzy  
zechcą mącić harm onijny przebieg zaw odów. 
W  ten tylko sposób 30-tysięczna widownia 
może zachow ać nastrój godny tak pow ażne­
go spotkania, jakiem  będzie m ęiizynarodow y 
m ecz Niemcy — Polska.

Dzień P. Z. P. N. na Śląsku
W myśl uchwały walnego zgromadzenia 

P. Z. P. N. odbędą się w  niedzielę, 9 bm. za­
wody na rzecz P. Z. P. N.

W związku z tem obowiązuje na całym te­
renie Okręgu śląskiego zakaz gier. W poszcze­
gólnych miejscowościach odbędą się zawody 
reprezentacyjne na następujących boiskach: K. 
S. „Wawel" Nowa Wieś, 1. F. C. Katowice, 
A. K. S. Chorzów I, Miejsk. Kom. P. W. i W. F. 
i w  Oświęcimiu.

Zgodnie z tem kapitan związkowy w poro­
zumieniu z klubami ustalił następujące składy 
drużyn:

Boisko K. S. W awel Nowa W ieś: Zespól 
Ligi Śląskiej — Mrozek, Bryla, Hanusik, Wień- 
cek, K. S. Śląsk Świętochłowice —  Szeiblich, 
Stanawski, Telber, Kalus, Kaczmarczyk, K. S. 
Naprzód Lipiny —  Czudaj, Pytel, K. S. Czarni 
Chropaczów rezerwa —  Żyła, Klosek, Mozgaiik, 
K. S. Naprzód Lipiny. Reprezentacja Klasy A: 
Żydek, Rduch, Niedziela —  K. S. Pogoń Nowy 
Bytom; Lipich, Cyganek, Szampera, Wrożyna, 
Gawron — K. S. W awel Nowa Wieś; Stotorz, 
Scheibel, Zawierucha —  K. S. Slavia Ruda re­
zerwa; Rudolf, Jojko — K. S. Slavia Ruda-Ruda; 
Morek —  K. S. Pogoń Nowy Bytom. Ubranka 
dla wyżej wym. graczy dostarczy K. S. Wawel 
Nowa Wieś. Kapitanem drużyny wyznaczono

Żydka z K. S. Pogoń Nowy Bytom. Zawody 
rozpoczynają się punktualnie o godz. 16.

Boisko Amatorski Chorzów I: Amatorski
K. S. Chorzów I —  Chorzów III. Zawody roz­
poczynają się punktualnie o godz. 16. Zawody 
poprzedzi przedmecz drużyn młodszych.

Boisko I. F. C. Katowice: 1. F. C. Kato­
wice 1 — K. S. Dąb 1 Katowice III. Zawody 
rozpoczynają się punktualnie o godz. 16. Za­
wody poprzedzi przedmecz drużyn młodszych.

Boisko Miejsk. Kom. P. W. i W. F. Oświę­
cim: Reprezentacja Szopienic: Gierlatka,
Szmoi, Kozioł — K. S. 25 Szopienice; Stronczyk, 
Unger, Stalmach, Jochymczyk, Konietzko —  
K. S. Kościuszko Szopienice; Pająk, Barski, Ha- 
lana —  K. S. Roździeń-Szopienice rezerwa; 
Psiuk —- 24 Szopienice; Kurzacz I — K. S. Roź­
dzień-Szopienice. Reprezentacja Oświęcim: Bo- 
czarski, Buciek, Czerny, Jakubowicz, Krzaczek, 
śmieszek, Kugler — T. S. Czarni Oświęcim; 
Broczkiewicz, Muszyński, Neuman, Piegolwslći, 
Sagan, Staś, Szuster, Zieleński, kapitan drużyny 
tt-  wszyscy gracze z T. S. Sola Oświęcim. 
Ubranka dostarczy T. S. Sola Oświęcim. Kie­
rownik techniczny i gospodarczy p. Morkis, 
członek WGD. Zawody poprzedzi przedmecz 
drużyn młowszych. Zawody rozpoczynają się 
punktualnie o godz. 16.

S p o r t  p a  Ś l ą s k u
„RUCH" KOMB. W  NOWYM BYTOMIU.

Wobec obowiązującego w niedzielę zakazu 
gier, odbędą się dziś na boisku K. S. „Ruch" w 
Wielkich Hajdukach przyjacielskie zawody pitki 
nożnej pomiędzy komb. druż. Ruchu a K. S. 
Pogoń Nowy Bytom. Początek o godz. 16.

N ow y Zarzad Klubu S portow ego „Jedność" Kojca.
I bm . o d b y t sw e  w alne zeb ra n ie  K. S . „ Je d n o ś ć "  z  R o j- 
cy . Na zeb ran iu  tem  w y b ran o  tiow y .zarzad w  n as tę p u ­
jącym . s k ła d z ie : O lane Józef, p rezes, AH W ik to r, w ice­
p rezes, B ad u ra  W ilhelm , s e k re ta rz , S zopa A ugustyn, 
skarbn ik . N ow ak E d w ard , k ie row n ik  sp o rtu . Do kom isji 
rewi.zy.z>nej w ybrano  p.p. Jan a  W iczoka, W ilhelm a T rzen - 
siocha  i W ilhelm a W ie rę . — A dres k lubu : K. S . „ J e d ­
n o ść"  R ojca, ,p. B adu ra  W ilhelm , n l. W andy  1. Klub 
u p raw ia  g rę  w  p a lan ta  i w  p ię stó w k ę .

Z festynu  sportow ego K. S . Odra M iasteczko w  dntu
2. 9. 1934. P ro jek to w an y  na  w ielka skątę  festyn  sp ó r ło ­
w y  K. S . O d ra  M iasteczko z  pow odu u lew nego deszczu 
n ie w ypad! tak , jak  się spodziew ano . O dbyty  s:ię led n ak  
zaw ody  lek k o a tle ty czn e , m ianow icie b ieg  na 1.500 n itr ­
ze k tó ry m  b.ralo udzia ł 8 zaw odników . Jako p ie rw szy  
p rzy b y ł na m iejscu Z iają z  oddzia łu  Z. S. Tarn. O dry.
2) R y sza rd  P ę k a ty  z K. S. O dra  M iasteczko , 3) M achu- 
ra  z  K. S. O rzeł M iasteczko. 4) P aw ełk iew iez  z oddz. 
Z. S . T a rn o w sk ie  G óry . Na bo isku  o d by ły  s ię  zaw ody 
w koszyków kę m iędzy druż. m iojscow ego oddziału Z. S. 
1 druż. oddzia łu  Z. S . T a rnow sk ie  G óry . k tó re  zak o ń czy ­
ły  się w ynikiem  41:11. na k o rzy ść  od d z . Z S. M ia­
s teczko , tudzież zaw o d y  w  p iłk ę  n o ż n ą  m iędzy  4.“, ; .

sporl w Zagłębiu Dąbrowsftlsm
REPREZENTACJA ZAGŁĘBIA.

9 bm., jako w dzień P. Z. P. N. w  Sosnowcu, 
ma grać reprezentacja Zagłębia z jednym z ligo­
wych klubów śląskich. Do dnia 5 bm. Pod- 
okręg nie miał wiadomości, która drużyna bę­
dzie przeciwnikiem reprezentacji. Reprezentacja 
pozostałaby w składzie, wystawionym przeciw­
ko Częstochowie, jedynie w ataku ma grać jesz­
cze Mydlowicki.

C u d o w n e  lo h i
nieograniczeme 

trwałe pr.zy w il­
go tnem powietrzu 
łub pocie, osiąga­
cie Panowie i Pa­
nie bez rurek, za- 
pomoeą e-seincji 
,,Nimfa", dziękli
której, ondulacja 
jest zbyteczna.
Duże zaoszczę­
dzenie czasu i pie­
niędzy. Działa na porost w łosów . Zara.z po 
myciu uzyskuje się wspaniałe fale ondulo- 
wanych loków, petną powabu fryzurę. Du­
żo listów z podziękowaniem i pełnych za­
chwytu (przedewszystkiem  artystek sce­
nicznych). Pod gwarancją zł. 200,— otrzy­
macie pełną cenę kupna z powrotem, jeże­
li niezadowoleni z wyników użycia kremu 
„Nimfa" zwrócicie pól pakietu niezużytego. 
Cena za 1 flaszkę zł. 1,50, za 3 flaszki zl. 3. 
Specjalna oferta: P-rzy nadesłaniu w ciągu 
3 dni wycinka niniejszego ogłoszenia z za­
mówieniem, otrzymacie jako dodatek bez­
płatny 1 flaszkę prawdziwej francuskiej 
perfumy Origan.

Dr. Nic. Kameny, Cieszyn, skrytka pocz­
towa 100/1336.

Drobne wiadomości sportowe
— Rzadki wypadek koleżeńskości sporto­

wej zauważono w czasie ostatnich wyścigów  
kolarskich o drużynowe mistrzostwo śląska. 
Na 8 kim. przed metą jeden z kolarzy druży­
ny Policyjnego KS. Katowice —  Kloc, miał de­
fekt. Kolega klubowy Ligoń, nie tylko zsiadł z 
roweru, ale po naprawieniu defektu kolegi, 
ęiągnął Kloca do samej mety... na szaliku, trzy­
manym w zębach.

Wnioski Kol. P. W. Katowice, K. S. Śląsk 
Tam. Góry, R. K. Ruch Radzionków, Poczt. 
P. W. Katowice o pozostawienie ich w klasie A, 
względnie zaszeregowanie do wyższej grupy, 
odrzucono, jako sprzeczne z § 14, ust. 3 statutu 
Śląskiego O. Z. P. N.

l .  K. S. T a rn o w sk ie  G óry  I m lodz. co n tra  K. S . O dra 
w Mnastecz.ku I. M łodzież (5:1), I. K. S. T a rnow sk ie  
G ó ry  s ta rs i  p anow ie  co n tra  K. S. O dra M iasteczko sta.r- 
s.i pamow-ie (2:1). K. S. F ied le rsg iu eck  I B euthen co n tra  
K. S. O dra  M iasteczko  I (2:1).

Próby P . O. S . w  Małe! D ąbrówce. C elem  u ła tw ie ­
n ia  o rgan izac jom  o ra z  jaknajs.zers.zym rzeszom  pub liczno­
ści zdobyc ia  odznak i P . O. S ., u rząd z a  M iejscow y Ko­
m ite t O rgan izacy jny  P . O. S . n a  boisku K. S. ,,22“  p ró ­
by  do P . O .S . i to  dnia 8 i 15 bm. od godz. 16, n a to ­
m ias t 22 bm. od godz. 16 specja ln ie  dla in teligencji. Do 
pow yższych  .prób m ogą s:ię s taw ić  posiad acze  P . O. S. 
na rok  1933. jak  ró w n ież  o so b y , k tó re  w ty m  roku nie 
o s iąg n ę ły  m inim um , w yznaczonego  do osiągn ięcia  P . O. 
S ., w zg lędn ie nie dokończy ły  poszczegó lnych  ćw iczeń. 
Z g łoszen ia p rzy jm u je  się  w  w yznaczonych  dniach na 
boisku u in s tru k to ra .

W yścig  kolarski „Tempa**. Kl. C ykl. „T em pc“ W iel­
k ie H ajduki, o rg an izu je  9 bm . m iędzyklubów e w yśc ig i 
kolarskie, po łączone z  m istrzostw em  klubu n a  dystan sie  
90 kim . T ra sa  w yśc igu  p ro w ad z i: Hajduki W ielk ie, Kochr 
lo w lce , Panew nik, P io trow ice, K atow ice, Z ałęże, Haj­
duki (3 okrążenia). W yścig  o dbędz ie  się bez w zg lędu  na 
pogodę S ta r t  w spólny o dbędz ie  s ię  w ed ług  kolejności 
zg łoszeń , rano o godz. 8 dn. 9 bm . na u l. K rakow skiej, 
obok C en tra li G azow ej. Z biórka zaw odników  o godz. 7 
rano w podw órzu  p re z e sa  p . S zadoka , p rzy  ul. K rakow ­
sk iej 42. Z g łoszen ia do w yśc igu  w raz  z w Pisow em  p rz y j­
muje do dnia 8 bm ., godz. 19 p. R ata jew sk i, H ajduki 
W ielk ie , ul. K rakow ska 42. P o  tym  tannim ie zg łoszen ia  
nie będą uw zględn ione.

Ś w ię to  W . F . I P . W . w  C horzow ie u rząd z a  M iejski 
K om itet W . F . i P . W . w  C horzow ie w  dniu 9 bm . Na 
obu bo iskach S tadjonu, na p ły w aln i i ko rtach  teuis-owych 
o raz  na s trze ln icy  B rac tw a  K urkow ego o d byw ać siię będą 
pokazy  i z a w o d y  różnego rodzaju  sp o rtó w .

W  strze lan ia ch  z  broni m ałokalib row ej o  nag rody  na 
s trze ln icy  B rac tw a  K urkow ego, m oże b rać  udz-ial każda 
o soba bez żad n y ch  og ran iczeń  z a  m inim alną o p ła tą .

PRÓBY O P. O. S. W TARN. GÓRACH
Z ram ienia Pow iatow ego Komitetu P W  i 

W F odbyw ają się na terenie m iasta Tarn. 
G óry i pow iatu próby  o P . O. S. P róby  .zo­
staną przeprow adzone 9 bm. w  Ro-jcy na s ta ­
dionie d la  m iejscowości R ojca — Radzion­
ków — Buchacz — Sucha G óra —- Blachów ­
ka, w  dniach 10 i 11 bm. w  Kozłowej Gó­
rze na boisku w  D jablinie dla m iejscowości 
Kozłowa G óra; w  dniach 13. 14 i 16 bm. w 
Sw ierklańou na boisku KS. Św ierklaniec dla 
m iejscow ości Św ierklaniec — Naklo — Orzech 
C hechto; w  dniach 17, 18 i 20 bm. w  C zarnej 
Hucie na boisku KS. dla miejscowości C zarna 
H uta — L asow ice — Sow ice; w  dniach 21 i 
23 bm. w  O pat o w icach na boisku obok szkoły 
dla .miejscowości O patow ice — Slom ionka — 
S tare  Tarnow.ice; w  dniach 24, 25 i 27 bm. w 
Reiptaeh S tarych  na boisku KS. „Polus" dla 
m iejscow ości R epty S ta re  i R epty Nowe: w 
dniach 28 i 30 hm. i 1 października w  Bo­
brow nikach na boisku przy  dużym  placu ćwi­
czeń dła m iejscowości Bobrow niki i P iekary  
Rudne. W Tarn. G órach odbyw ają się próby
0 P . O. S. w  k ażd ą  środę i sobotę na boisku 
Państw . Sem. Naucz, począw szy od godziny 
17 do 19-tej.

Z w raca się uw agę posiadaczom  P . O. 5., 
k tórzy  ją zdobyli w  zeszłym  roku, że okres 
ważności Państw ow ej Oznaki Sportow ej w y­
nosi dw a lata kalendarzow e, azyli od I-go 
stycznia do 31 grudnia jeden rok i znowu od
1 stycznia do 31 grudnia drugi rok. Kto zdo­
był w ięc oznakę w  zeszłym  roku. zdobył ją 
na dw a ła ta  ważności, to znaczy na rok 1933 
i 1934. Ażeby mieć praw o noszenia oznaki oa 
1 stycznia 1935 r. nadal, należy próbę pow tó­
rzyć w bieżącym  roku w dowolnym term i­
nie. P róby  można składać w  dowolnej w y ­
branej konkurencji. Nie wolno jednak zgłosić 
się do dw óch podobnych konkurneeyj z róż­
nych grup, nip. pływ anie z 1. 2 i 5-tej gru®y, 
biegów pieszych z 3 i 5-tej grupy itd. Dia 
bezrobotnych na podstaw ie legitym acji be®., 
robotnych  strzelą,nie jes t bezpłatne.
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Froncek Ciapka pływać uczy... 
Sprytu składa wnet dowody —  
rzuca krykę, ale Ciapek 
nie chce iść do zimnej wody.

Nie pomaga nic zachęta —  
Ciapek stale się opiera, 
aż Fronckowi z utrudzenia 
pomadutku dech zapiera.

Ciapek nie chce iść do wody! 
Nie pomaga namawianie. 
Froncek teraz myśli z trwogą, 
co się z jego kryką stanie.

W tem cud nagle stał się prawie, 
ryba bowiem Jonaszowa 
wziąw szy w  pyszczek „krykę" Froncka 
zawstydziła ich bez słowa.

(Ciąg dalsizy nastąpi).

D ru k iem  i  n a k ła d em  Z a k ła d ó w  G rafic z n y c h  i W y d a w n ic z y ch  „ P o lo n ia " S. A . w  K a to w ic a c h . —  R ed a k to r  o d p o w  ie d z ia ln y ; S ta n is ła w  N  o  z a j.

Przygody bezrobotnego Froncka

M IESIECZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.241

PoznafisKa giełda zbożowa
% dnia 7 w rześnia 1934 r .

C eny p a ry te t P oznań .
Ż y to  cena tramz akcy jna  tra n  z . 825 ton 17,75, Ż y to  c e ­

na tra n zak cy jn a  tra n z . 60 ton  17,70, P szenaca oena <tran- 
zakcy jńa  tran z . 30 ton  19,10, P sz en ic a  cena  tra n zak cy jn a  
tra n z . 15- ton 19,20, Owa es now y cen a  o rie n tacy jn a  16,75 
— 17,25, O w ies no w y  cen a  tran zak cy jn a  tra n z . 15 ton 
17. O spa p szenna  g ru b a  12—12,25, O spa ipszenna śred n ia  
11,50—11,75, M akuch ln iany  19,50—20, M akuch rz ep a k o ­
w y 15—15,50. R eszta  n o to w ań  bez zm ian y . U sposobienie 
spokojne.

Tranza-kcje na odm iennych  w aru n k ach : ż y ta  1145 ton, 
•pszenicy 320 ton , m ąki ży tn ie j 162,7 tony , m aki pszennej 
94,7 t . ,  o trąb  ży tn ich  123 t., o trą h  p szennych  60 t . ,  ow sa  
15 t., jęczm ien ia  382 t „  grochu  W ik to r ja  17 t., rzep ak u  
15 t . ,  g o rczycy  31 t . ,  m aku n ieb iesk iego  65 t., z iem n ia ­
ków  jadalnych  60 t ,  m akuchu ln ianego 15 t.

Nalowaaia giełd? w Warszawlc
X dnia 7 września 1934 r.

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budow lana 45 — 44.85, 4 proc. 

poż. inw estycy jna zw yczajna 118,25, 5 proc. 
po.ż konw ersy jna 65.25, 6 proc. poż. dolaro­
w a 70,50, 4 proc. poż. dolarow a 52,65, 7 proc. 
pp«. stabilizacyjna 71,25 — 71,63 — 71,25 — 
71,75 drobne, 74,50 setki, 7 proc. L. Z. P ań ­
stw ow ego Bainkiu Rolnego 83,25, 8 proc. L. Z. 
Państw ow ego Banku Rolnego 94,00, 7 proc. 
L, Z. Banku G ospodarstw a K rajow ego 83,25, 
8 proc. L. Z. Banku G ospodarstw a Krajow e­
go 94,00, 7 proc. obligacje Banku G ospodar­
s tw a  K rajow ego 83,25, 8 proc. obligacje B an­
ku G ospodarstw a K rajow ego 94,00, _4 i pól 
proc. L. Z. Ziemskie K redytow e 52,75.

Akcje:
B ank Polski 89 — 89,50, Lilpop 10, W arsz. 

Tow. F abryk  C ukru 23,50 — 23, Norblin 30, 
S t ar ach o wi ce 11.40.

Pożyczki polskie w  Nowym Jorku:
Poż. do larow a 70, poż. D illonowska 82.50, 

poż. stabilizacyjna 123.75, poż. w arszaw ska 
62 i pięć ósmych, poż. śląska 64.50.

Waluty:
D olar p ryw atny  5.19 i pół, — Tendencja 

niejednolita.

Dotychczasowa punktacja lotników
S aiu ra ica i cSa u d z i a ł ’ w  C1 ®ctSI©m^©’u

Nr. konk. Z ałoga i typ samolotu Znak samolotu D otąd zdobył pkt.
sam olotu

14 Osterkam p i T rebs (M esserschm idt) BF 108 845
15 Francke i Ziese (M esserschmidt) BF 108 899
16 Junck i Komraus (M esserschm idt) BF 108 895
17 Hirt i Ulg (Fieseler) Fi 97 915
18 Bayer i Kelble (Fieseler) Fi 97 902
19 Seidemaii i Dempewolf (Fieseler) Fi 97 939
21 Hubrich i W ilzer (Fieseler) Fi 97 936
22 Pasew ald i Ellenriedęr (Fieseler) Fi 97 885
23 Eberhard i Goebel (Klemm) Kl 36 812
24 Stein i Schw elnusś (Klemm) Kl 36 891
25 Kreuger i Sehwanke (Klemm) Kl 358 815
26 Morzik i Rebentisch (Klemm) Kl 36 840
42 Fraiięois i Sabatini (PS  1) PS 1 801
43 Colombo i Brichi (B reda) Ba 42 722
44 De Angeli i Pezza (B reda) BA 42 671
45 Tessore i Giuliano (B reda) BA 39 S 697
46 Sanzin i Sepa (Breda) BA 39 S 559
51 Zacek i B artos (A 2001) A 200 1 890
52 Ambruz i Krizanecky (A 2001 A 200 2 915
54 Anderle i Bina (RW D) RWD-9 915
61 Dudziński i Kołodziej (PZL) PZL-26 875
62 Gedgowd i Kmieć (PZL) PZL-26 839
63 Grzeszczyk i May (PZL) PZL-26 907
64 Balcer i Kulza (PZL) PZL-26 899
65 W todarkiewicz i Przysiecki (PZL* PZL-26 890
71 Bajan i Pokrzyw ka (RW D) RWD-9 994
72 Buczyński i Rogalski (RW D) RWD-9 920
73 Florjanowicz i Zam iara (RW D) RWD-9 919
74 Karpiński i G awęda (RW D) RWD-9 954
75 Płonczyński i Bientek RWD-9 953
76 Skrzypiński i Lorenc RWD-9 883
81 M acpherson i Reiss (Puss M oth) Puss Moth 800

Odpad! wioski sam olot Nr. 41 Vinceoziego 
i do lotu staje 32 lotników, przyczem kolejność 
według punktów  przed wyścigiem przedstaw ia 
się teraz następująco:

1. Bajan, 2. Karpiński, 3. Płonczyński, 4. Sei- 
deman, 5. Hubrich, 6. Buczyński, 7. Florjano- 
wicz, 8. Ambruz, 9. Anderle, 10. Hirth, 11 Grze­
szczyk, 12. Bayer, 13. Balcer, 14. Junck, 15. 
Francke, 16. Stein, 17. W todarkiewicz, 18. Za- 
cek, 19. Pasew ald, 20. Skrzypiński, 21. Dudziń­
ski, 22. Osterkamp, .23. Morzik, 24. Gedgowd, 
25. Kreuger, 26. Eberhard, 27. M acpherson, 28.

Colombo, 29. Tessore, 30. De Angeli, 31. Fran- 
ęois, 32. Sanzin.

W  pierwszej dziesiątce widzimy: 5 Pola­
ków, 3 Niemców i 2 Czechów.

&róS»a r e g u la r n o ś c i  lo tu
Lot okrężny, w czoraj zaczęty, potrw a do 

dnia 15 bm., w  którym to dniu do godz. 12-tej { $ r O S O  l Ó t U  
w poi. w szyscy zawodnicy muszą wylądować 
w Warszawie.

Lot składa się właściwie z dwóch prób.
Pierwsza, to próba regularności. Przy starcie

Każdy zawodnik otrzym a 160 pkt. dodatnich^ 
Od tych punktów  będą odliczane punkty karne, 
które można otrzym ać za spędzenie nocy poza 
lotniskiem o postoju obowiązkowym. Za pierw­
szą noc dolicza się 60 pkt. karnych. Jeśli sam o­
lot’ spędzi druga noc poza lotniskiem w yzna- 
czonem, otrzym a dodatkow o jeszcze 100 pkt, 
karnych, czyli straci ogółem 160 pkt., które 
miał, startu jąc w  W arszaw ie. Pobyt zaw odnika 
dłużej niż 3 noce poza obrębem  lotniska o po­
stoju obowiązkowym, eliminuje go z zaw odów .

D ruga próba, t. j. ocena- szybkości średniej,
polega na ustaleniu przeciętnej szybkości, z ja­
ką dany zawodnik przebył caty lot. Jeśli okaże 
się, że szybkość przeciętna sam olotu jest mniej­
sza niż 135 kim. na godzinę, to  zaw odnik będzie 
wyeliminowany z konkursu. Punktacja zaczyna 
się dopiero od 140 kim. na godzinę. Najwięk­
sza szybkość przeciętna, jaka jest punktow ana, 
jest to210 kim. na godzinę. Za szybkości więk­
sze od tej, żadne punkty nie będą przyznaw ane. 
Za przelot z szybkością 210 kim. na godzinę, 
zawodnik otrzym a najw iększą ilość punktów , 
mianowicie 720. Ogółem więc podczas lotu 
okrężnego można zdobyć w obu próbach 880 
punktów .

Jlasze szanse
m  locie o&re&nym

Jeśli chodzi o regu larność lotu, to nasi 
czołow i zaw odnicy z pew nością w y k o n a j ą  ją  
dodatnio, o ile naturalnie, nie za jdą  jakieś 
nieprzew idziane w ypadki, k tó rych  w  lotnic­
tw ie niesposóib uniknąć. M yślim y o przym u­
sow ych lądow aniach, k tó re  m ogą spow odo­
w ać poby t zaw odnika w  nocy poza lotniskiem  
przepisow ym . Zależne je s t to p rzedew szyst­
kiem od p racy  •silnika.

Osiągnięcie 210 kim. na godzinę szybkości 
p rzeciętnej nie powinno nastręczać rów nież 
w iększej trudności. Sam oloty nasze m ogą z 
łatw ością rozw inąć szybkość do 280 kim. na 
godzinę. W  w ypadku s tra ty  czasu na jednym 
z etapów  m ogą nadrobić ten czas na innych 
etapach.

prow adzi z  W arszaw y  p rzez  Królewiec, B er­
lin, Koionję, Brukselę, P aryż , stam tąd przez 
B ordeaux, Pau, M adryt, Seyillę, Casablankę, 
M eknes, Sśdd bel Abbes, Algier, B iskrę, Tu­
nis Palerm o, Neapol, Rzym , Rimini. Zagrzeb, 
W iedeń, Brno, P ragę , Katow ice, Lwów, Wil­
no i z  pow rotem  do W arszaw y .

Na pew nych załam aniach trasy  p rzew i­
dziano punkty  kontrolne, nad którem i muszą 
przelecieć zaw odricy , z rzucając meldunki. 
Dwa punkty  kontrolne znajdu ją  się w  Tange- 
rz e  i R abacie na  drodze z  Sewilli do C asa­
blanki. C z te ry  punkty  znajdują się we W ło­
szech, mianowicie w  M essynie, Nocera, Te- 
'rtmese, Pirata a M arę, Gastetframeo, V eneto 
o raz  w  Polsce, mianowicie w  Lidzie i w  G ro­
dnie. K ażdy zaw odnik przed sta rtem  o trzy ­
mał t. zw . „vola mecuim", zaw iera jący  p lany 
w szystk ich  lotnisk w zdłuż tra sy , fotografie 
punktów  kontrolnych, szczegółow e iinstrmkree 
i t. p.

€głoszenia.
BUDOWISKO w Panew nkiu, blisko klasztoru, 
sprzedam. Oferty do „Siedmiu Groszy" pod 
„Panew nik".

ZA DŁUGI mojej żony Agnieszki Psiuk z domu 
M orawska nie odpowiadam. Alojzy Psiuk, Szo­
pienice, D worcow a 27.

SPRZEDAM nowe zabudowanie, ogród z łąką, 
położenie na letnisko w około łąki, lasy, obok 
staw . Ceną ustna. Polak, Gmina Hadra, pow. 
Lubliniec ’ 940

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń  W  «7 G R O S Z A C
1 PO LE  O W Y M I A R Z E  3 5 mm.x67mm. ZŁ. 15. 
O G Ł O S Z E N IA  DRO BN E  2 0  GR. Z A  S Ł O W O .

z niemieckiej „ J e d e n a s t k i "  piłkarskiej, 
w niedzielę grać będzie w  Warszawie 

.przeciw reprezentacji Polski: Muenzenberg
(środkowy pomocnik), Siffling (prawy łącznik) 

i Busch (lewy obrońca).


